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Prof. Mościcki obrany ponownie 
Prezydentem Rzeczypospolitej 


Warszawa, 8 maja 


kiem kandydata na Prezydenta. Następ- 


We wczesnych godzinach rannych|nie marszałek Świtalski zdał przewod- 
przed bramą sejmu na ul. Wiejskiej nicjnictwo w ręce marszałka senatu Racz- 


nie zdradzało jeszcze wielkiego dnia wy 
boru Prezydenta. Na gmachu parlamen- 
tu powiewała flaga, jak zawsze w dniu 
posiedzenia sejmu lub senatu, 

Przed bramą posterunki straży mar- 
szałkowskięj skrupulatnie sprawdzają 
legitymacje wchodzących, przestrzega- 
jąc ściśle, aby do gmachu parlamentu 
dostali się tylko uprawnieni. 

Posłowie i senatorowie klubu BB! 
poczęli się licznie zjawiać już o godz.! 
8-€j rano. 

Wszyscy ubrani są w strój uroczy- 
sty — t. j. czarne marynarki. Posłowie 
i senatorowie posiadający odznaczenia 
bojowe i cywilne przybrali nimi swe 
ubrania, 

Pewną sensację wzbudziło zjawienie 
się jednego z posłów z prowincji w sta- 
romodnym cylindrze. 

Pozatem inni członkowie zgromadze 
nia narodowego zjawili się w bardziej 
demokratycznych nakryciach - złowy. 
Lokale klubów op jupe 
pustkami. Tylkó w 
duje od wczesnego. rana prezes PPS, 
poseł Niedziałkowski, pełniący podobno 
rolę obserwatora z ramienia nieobecnej 
na Zgromadzeniu Narodowem „opozycji. 

s 

Dziś rano nadeszła do Warszawy 
ze Lwowa wiadomość, że klub ukraiń- 
ski postanowił również w Zgromadzeniu 
Narodowem udziału nie wziąć i zbojko- 
tować ie. Posłowie i senatorowie tego 
klubu wogóle do Warszawy nie przy- 
byli. 
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W kuluarach sejmu oprócz posłów 
klubu BB widać także kilku posłów ży- 
dowskich. Jak wiadomo, koło żydow- 
skie bierze udział w Zgromadzeniu Na- 
rodowem. Nie widać dotychczas człon- 
ków klubu niemieckiego, ale wedle wia- 
domości dotąd niesprawdzonych, mają 
niemcy na Zgromadzenie Narodowe 
przybyć i oddać w głosowaniu białe 
kartki. Pozatem nie będzie na sali ża- 
dnego posła z klubów opozycyjnych. 


Zydzi za kantlydafurą 
prof. Mościckiego 


O godz, 10 zebrał się klub posłów 
żydowskich pod przewodnictwem posła 
dr, Thoma, Na zebraniu owiono 


wem i oddać glos za kandydaturą 
dr. Ignacego Mościckiego, 


Począfek Zgromadzenia 
Narodowego 


Punktualnie o $.11 minut 10 rozpo- 
częło się posiedzenie Zgromadzenia Na- 
rodowego. Marszałek sejmu Świtalski 
oświadczył na wstępie, że została złożo- | 
na tylko jedna kandydatura, a mianowi- 
cie prof, dr, Ignacego Mościckiego, po- 
czem zgodnie z art, i3 regulaminu po-| 
wołał sen, Baranowskiego do odczytaniu 
listy członków Zgromadzenia Narodowe 
go. Wymienieni posłowie i senatorowie 
przystępowali do urny i wrzucali do 


SKA REA 


torowie klubu BB., liczący ponad 320 
osób, zajęli nietylko ławy przeznaczone 
dla siebie, ale również miejsca z prawi 


obecni są posłowie chłopskiego stronni- 


ctwa agrarnego (grupa dr. Michałkiewi- 
'cza) w liczbie 6, posłowie koła żydow- 


cy i lewicy, nieobsadzone przez bojko- "skiego w liczbie 5, posłowie klubu nie- 


kiewicza. 
cy tujących Zgromadzenie Narodowe. 
Sala jest pełna, gdyż posłowie i sena Oprócz posłów i senatorów z BBWR. 
NIONA AAAA TOARN paz 


Prof. lgnacy Mościcki 
wziąć udział. w. Zgromadzenia Narod |WWW dwor mn 


Uchwala klubu B.B. 


O gdz, 9 rano zebrał się klub parla- 
meńtarny posłów i senatorów 4 
dla wysłuchania wniosku prezydium 
klubu o 
POSTAWIENIU KANDYDATURY Prof. 
Dr. IGNACEGO MOŚCICKIEGO NA 
STANOWISKO A RZPLI- 


Wniosek prezydjum przedstawił pre 
os Sławek w krótkich słowach, nie 
<vgłaszaijąc spodziewanego powszech- 
is przemówienia. 


Oświadczenie prezesa Sławka przy-;maganych jest tylko 


sób przez aklamacię wniosek prezy- 


WR|dium klubu BB 


Posiedzenie klubu trwało zaledwie 
trzy minuty, poczem wyłożono na stole 
w seimie do podpisania arkusze wnio- 
sku na Zgromadzenie Narodowe o kan- 
dydaturze prof. dr. Ignacego Mościckie- 
go. Po upływie kilku minut pod wnio- 
skiem 
FIGUROWAŁO JUŻ PONAD 100 POD- 
PISÓW POSŁÓW i SENATORÓW 

KLUBU BB. 

Jak wiadomo, przez konstytucję wy- 

50 podpisów pod 


niej złożone we dwoje kartki z nazwis- | ięto oklaskami, przyjmując w ten spo- wniosek kandydacki. 


mieckiego w liczbie 4, chadecka grupa 
małopolska w liczbie 3 z ks. Szydelskim 
na czele. 

Galerja dla publiczności zapełniona 
jest całkowicie. W loży dyplomatycznej 
widać cały prawie korpus dyplomatycz- 
ny z nuncjuszem apostolskim dr. Mar- 
maggim na czele. 

W loży Prezydenta widać szefa kan- 
celarji wojskowej pułk. Głogowskiego, 
szefa kancelarji cywilnej dr. Hełczyńskie 
go, syna prezydenta Michała Mościckie 
go i kilku adjutantów z majorem Jurgie- 
lewiczem na czele. Rząd z premjerem 
Prystorem jest w komplecie za wyjąt- 
kiem Marszałka Piłsudskiego, którego 
miejsce pozostaje puste. becni są 
wszyscy wiceministrowie prezes NIK i 
prezesi najwyższych instytucyj sądo- 
wych. 
Wszyscy członkowie Zgromadzenia 
Narodowego wystąpili w strojach uroczy 
stych a posłowie chłopscy w malowni- 
czych strojach ludowych, które tworzą 
na sali barwną rlamę, albowiem posto- 
wie chłopscy usiedli obok siebie. W od- 
świętnym atłasowym stroju zjawił się 
również rabin dr. Lewin. 


Demonsfracylna kandy- 
datura komunistyczna 


Poseł Rożek (komunista), zgłosił de- 
monstracyjną kendyturę jednego z przy 
wódców komunstycznych Juljusza Lej- 
skiego — Leszczyńskiego. Marszałek 
Świtalski kandydatury tej nie przyjął, 
gdyż pod nazwiskiem nie figurowało wy 
maganych przez konstytucję 50 podpi- 
sów. 

* z * 

Jako pierwszy wywołany został z li- 
sty marszałek senatu Władysław Racz- 
kiewicz, poczem dr, Świtalski złożył w 
jego ręce przewodnictwo i jako drugi 
oddał swój głos. 


= 

Na kilka minut przed godz. 12 skoń- 
czyło się głosowanie, poczem rozpoczę- 
ło się obliczanie głosów, Ponieważ zgło* 
szona została tylko jedna kandydatura 
prof. dr. Mościckiego. WYBÓR JEGO 
NIE ULEGA ŻADNEJ WĄTPLIWOŚCI. 
REEUEEENE TO OED ZOO BOBO EDZTTEZN R BAC EDA 


Stara tkalnia Scheiblera 


nie będzie uruchomiona 


Łódź, 8 maja. 

(it) Dziś rano ukazała się wiadomość 
o dalszem uruchomieniu zakładów prze 
mysłowych Scheiblera i Grollinana, — 
przyczem podano, iż ma być urnchomio 
na t. zw. stara tkalnia, do której przyję- 
tych będzie 300 robotników. 

W związku z tem „Express™ zwrócił 
się do zarządu zakładów 0 szczególo- 
we informacje. Jak się okazało, wiado- 
mość ta jest nieścisła, Uruchomienie sta” 
rei tkalmi na Wodnym Rynku nie iest zn 
pełnie przewidziane. Natomiast w naj- 
bliższych dniach przyjętych zostanie 
ostanie 200 robotników dv. nowei tkar- 
ni oraz 200 robotników do ciznk'ej przę 
dzalni na ul. Emilii. 3 e 
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Czy wiecie, że... 


„niezwykły rekord pobił asceta hin- 
duski w Aliahabad, Postanowił on przez 
40 lat pozostawać w pozycii leżącej na 
sznurku rozciągniętym między dwiema 
palmami, przyczem zachować zupełne 
milczenie. Niestety nie mógł ou wypeł- 
nić tego ślubowania, albowiem... po 30 
latach zmarł. Przez cały czas jednak 
nie schodził z liny i nie przemówił ani 
słowa. (sb). 

„dnie wszystkie djamenty są pocho- 
dzenia ziemskiego. Uczeni wykryli te 
drogocenne kryształy również w wiel- 
kim meteorze, który spadł niedawno w 
Uralu. (sb). 

„.g0łem okiem można oglądać w 
pogodną noc 2.000 gwiazd. 

„0d czasu wynalezienia sztuki dru- 
karskiej,j wydrukowano 50.000 miljo- 
nów książek. (sb). 

„nie wszyscy murzyni są koloru 
czarnego. W Manoremango, w wscho- 
niej Afryce, mieszka szczep murzyński, 
który ma skórę prawie tak białą jak 
europeiczyk. (sb). 

„mieszkaniec Stanów  Zjednoczo- 
nych, B. Lawrence, nie posiada ani jed 
nej kropli własnej krwi. Dokonano mu 
już 50 transfuzji, tak że własnej krwi 
nie posiada wcale... 

„najmniejszą flotę posiada Panama. 
„Flota“ ta składa się z jednego statku 
dosługiwanego przez dwuch ludzi, O- 
bęcnie „flota“ ta została wystawiona 
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Jak sie zwiedza muzeum naukowe w Londynie 


(sb) Jedną z największych atrakcyj 
w Londynie jest obecnie muzeum nau- 
kowe: W muzeum tem niema jakby się 
zdawać mogło, starych, nieużywanych 
już maszyn, które zostały tu złożone 
po całkowitem zużyciu ich. 

Muzeum to, zbudowane jest w spo- 
sób rzeczywiście niezwykły, Przez wą* 
ską sień prowadz! wejście do pierwszej 
hali wystawowej. Korytarz ten jest nie- 
oświetlony i każdy z lękiem kieruje się 
w tym kierunku. Wystarczy jednak zro- 
bić pierwszy krok — aby automatycz- 
nie zapaliło się światło w korytarzu. | automatycznie zamykają się. 
Zwiedzający dopiero później | Za następnym krokiem przerwana 


na korytarzu, 


są zamknięte, jednak wystarczy podejść 
ña dwa kroki, aby drzwi automatycznie 
i bezszelestnie otwarły się. W tej chwi- 
li bowiem ciało nasze przecięło wąskic 
pasmo niewidzialnych promieni i wpra* 
wilo w ruch inne maszyny, które Otwo- 
rzyły drzwi przed przybyszem, Jedno- 
cześnie gaśnie światło za zwiedzają- 
cym, a po przekroczeniu progu drzwi 


się, że w jednej ze Ścian ukryte jest | została nowa wiązka promieni, a auto- 
„oko elektryczne”, które „zobaczyło | matyczny licznik zarejestrował przyby - 
przechodzącego, wprawiło w ruch od-lv'e nowego gościa do muzeum: Tak 
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$o skarby Rielkiej Armady 


Wyprawa ekspedycji na dno morskie 
(sb) Przed paru dniami opuściła At- Przed kilkudziesięciu laty opuścił stę 
olje niezwykła ekspedycja złożona z 50j w tem miejscu na dno morskie znany 
ludzi. Celem tej ekspedycji, która udała | nurek Archibald Müller. Znalazł na dnie 


morza kilka kosztowności i chciał 


ną sprzedaż. (sb). 


Takse na... miłość 


wprowadził związek kawalerów 


się na trzech okrętach. jest miejsce po- 
łożone w pobliżu archipelagu Wysp He- 
brydy. 

Tu na dnie morskim spoczywać mają 
wielkie skarby. których wartości 


ie 
wydobyć na powierzchnię, lecz został 
zatakowany przez rekina, W strachu po 
rzucił skarby i kazał się wyciągnąć z 
wody. Więcej nie chciał już ryzykować 
życiem. 


powłedni mechanizm i zapaliło światło więc zasadniczo przybywający niczego 


jeszcze nie zobaczył a już został ocza- 


Dalej znów czeka przybysza nie-,rowany zdobyczami nowoczesnej tech- 
spodzianka: Drzwi w końcu korytarza? niki. 


Najpotężniejsze wrażenie wywiera 
owe nagłe otwarcie się drzwi jakby na 
wezwanie „Sezamie otwórz się”. Dalej 
czekają zwiedzającego nowe dziwa. 
wśród których największą roię odgry- 
wa komórka fotoelektryczna: czyli „€- 
lektryczne oko”. Jest to uniwersaliy 
robot. Otwiera on drzwi, licty nieiylko 
przechodniów, lecz również paczki. ila- 
szki z mlekiem, jajka ładowane do 
skrzynki, sprawdza, czy laika są świe* 
że i w razie ujawnienia zepsutego jajka 
daje znać dzwonkiem, 

„Oko elektryczne“ alarmuje w razie 
wtargnięcia złodzieja. jest w stanie 
włączać w ruch maszyny, zapalać świa- 
tła na ulicach i spełniać nieskończoną 
ilość prac. Komórka fotoelektryczia za- 
stąpiła również telefonistkę. 

W razie mylnego połączenia „oko 
elektryczne" włącza płytę patefonową, 
która zawiadamia ostrym głosem „Nu- 
mer zajęty”: albo „numer wyłączony”. 
Przy każdym stoisku na wystawie za- 
palają się automatycznie lampy wskazu- 
jące, dokąd należy się z kolei skierować 
potem otwierają drzwi przy wejściu do 
drugiej sali, znów zapalają światło w 


angielskich 


(z) W jednem z miast hrabstwa Kent 
wprowadzona została Oryginalna taksa 
„za miłość”, 

Taksa ta ma zastosowanie jedynie w 
stosunku do mężczyzn i przewiduje sze- 
reg kar za okazywanie tych lub innych 
czułości, Tak nprz. za pocałunek kara 
wynosi 1 szylling, tyleż za automobilo- 
wą wycieczkę z młodą damą. Dalej idą 
kary: powtórne zaproszenie do tańca tej 
samej niewiasty w ciągu jednego wie- 
czora, 

„ Jmicjatorem tej niecodziennej „taksy 
za miłość” jest związek kawalerów, któ- 
rzy w ten sposób pragną odstraszyć swo 


wprost oszacować nie można. Skarby te 
leżą w morzu już od 350 lat, 

W roku 1588 doszło w pobliżu tych 
wysp do słynnej w dziejach walki ol- 
brzymiej floty hiszpańskiej t zw. iel- 
kiej Armady z flotą angielską. Jak wia- 
domo, Wielka Armada została rozgro- 
miona: 73 okręty zostały zatopione, a 
między nimi statek „Florencja na któ- 
rym znajdowała się kasa okrętowa. 


Oktet. wiózł pieniędzysna zaopatrzenię |. 
całej floty w ciagu 2 lat. 


W skarbcu „Florencji* znażdowały 
się niezliczone ilości sztab złota, p'e- 
niądze złote oraz kosztowności przezna 
czone dla brata króla hiszpańskiego: za- 


korytarzu i zamykają drzwi za każdym 
przechodzącym. 

Całe muzeum przechodzi się bez 
żadnego przewodnika, a mimo to jest 
dokładnie o wszystkiem poinformowany 
i nie trzeba się nawet zapytać „gdzie 
jest wyjście, albowiem drzwi do wyj- 
ścią znów automatycznie otworzą się 
i zamkną... 


Inny nurek wydobył z dna morskle- 
go dwa złote kandelabry, lecz więceł 
nie chciał się na dno morza opuszczać: 
albowiem twierdził, że prześladują go 
duchy zaginionych marynarzy. Obecna 
ekspedycja zaopatrzona jest w nowo- 
czesne maszyny do wydobywania za- 
topionych okrętów i istnicje nadzieja, 
że skarby „Florencji“ zostaną wreszcie 
wyłowione. 


|gafterje, które świecą się 


Sojamiają sie one w morzu 


mieszkałego w Flandrii. Wszystkie te 


ich członków od adorowania młodych 
statki zatonęły. 


panien, a w szczególności od zawierania 


małżeństw, Próby wydobycia zatopionych skar- 
System ten zaatakowały oczywiście | bów podjęte zostały już w ub EM 
wszystkie miejscowe panny, które | stuleciu, jednak nie dały one konkret- 


oświadczyły, iż zwalczać będą laksę na | nego wyniku. Wśród mieszkańców Heb- 


miłość wszelkimi rozporządzalnymi środ|ryd panuje przesąd, że kto odważy się 
kami. po nie sięgnąć — zostanie ukarany. 


Czy córka b. attachć niemieckiego w Polsce 


wplątała w aferę szpiegowską oficera angielskiego? 


(ss) Najmniejszemi lampkami na świe- 
cie — nazywa doktór Newton Harvey, 
małe świetlne bakterje, znajdujące się 
prawie wszędzie w naturze. 

Często pojawiają się one w morzu, 
lecz nie wpływają one bynajmniej na je- 
go fosforescencję. Są one tak malutkie, 
że potrzeba ich byłoby aż 40 miljonów 
na wypełnienie Ap małego żyjątka, 
zwanego „Notiluca', które właśnie wy- 
wołuje zjawisko świecenia mórz, 

Ażeby uprzytomnić sobie, jak drobną 
jest ta bakterja, musimy sobie zdać spra 
wę z tego, że w jednym człowieku zmie- 
ściłoby się ich przeszło 40 kwadryljonów 


właściwościach świetlnych, wówczas 
możnaby traktować je masowo, jak ato. 
my i molekuły, Światło, wytwarzane jest 
przez te żyjątka drogą chemiczną — dla 
tego też posługujemy się odczynnikami. 
Jakkolwiek bakterje świetlne istnie- 
ją w morzu, to pojawiają się jedynie 
wówczas, gdy występują masowo na jā- 
kiejś martwej rybie i dopiero wtedy, 
można zaobserwować zjawisko świece* 
nia. Wygląda to wówczas, jak gdyby ca. 
ła ryba płonęła w ciemnościach. 
Bakterje świetlne są zupełnie nie- 
szkodliwe. Bakterje te można hodować 
na właściwej pożywce. Kolonje ich błysz 


(sb) Przed miesiącem cała Anglia 


Ponieważ niektóre daty z pobytu jej 


poruszona była sprawą młodego oficera| w Anglii i w Niemczech pokrywały się 


Stewarta, oskarżonego 0 szpiegostwo 
na rzecz Niemiec. Stewart został podob- 
no wciągnięty do akcji szpiegowskiej 
przez młodą niemkę, imieniem Marja 
Luisa 

Nazwisko jej było nieznane. Po pro- 


z danymi aktu oskarżenia — cała prasa 
angielska uznała, że ona właśnie jest 
ową tajemniczą niewiastą. | 

Głosami prasy angielskiej poczuł się 
najbardziej dotknięty sam Rinteleni w 
czasie ostatniego swego pobytu w An- 


czą jak gwiazdy. 

Pogrążone w wodzie, dają złudzenie 
zimnego,  niebieskawo - zabarwionego 
chwiejącego się płomienia, 


15-leini Romeo i ló-lefnia Julja 


Wyobraźmy sobie — pisze profesor 
Harvey — wiele trudności związanych 
jest z badaniem tej bakterji, Jednakże, 
gdyby można zdobyć wiadomości o ich | 


glii zaprzeczył kategorycznie: jakoby 
córka jego wmieszana była w tę aferę. 
Obiecał nawet że poruszy niebo i zie- 
mię, że zdradzi nawet niektóre tajemn!- 
ce kontrwywiadu niemieckiego — aby 
dowieść, że córka iego istotnie z Ste- 
wartem nie miała nic wspólnego. 


cesie cała prasa angielska postanowiła 
zbadać dokładnie, kto był ową tajemn- 
czą niewiastą. Po żmudnych poszukiwa- 
niach ustalono wreszcie, że córka szefa 
kontrwywiadu niemieckiego z czasów 
wojny, który był między innemi attache 
wojskowym w Polsce — Rintelena — 
nazywa się Maria Luisa. 


Jak powsfały ohkerże i Zajazdy? 


Spotkanie syna „trzech królów* z prawdziwym królem 


(z) Na początku Xili stulecia oberże |tych zajazdów, w których zatrzymy= 
i gospody. w których mcżna było prze- | wali się nawet panujący książęta 


przeżyli tragedję miłosną.—Obeje odebrali sobie życie 


(z( Pisma paryskie opisują tragedię 
nowoczesnych Romea i Julji w osobach 
15-letniego Leona Dieu i 13-letniej Be- 
atryczy L., zwłoki których znalęziono 
w jednem z drugorzędnych hoteli w 
Bordo. 

Leon Dieu jest synem bogatego wła- 
Ściciela winnic w okolicy Bordeaux, zaś 
Beatrycza córką miejscowego mera. 
Spotkanie obojga okazało się dla tych 
dzieci zgubnem, ogarnęła ich bowiem 
gorąca miłość i stosunek ich stał się 
wkrótce przedmiotem rozmów i zgor- 
szenia miejscowych plotkarek. 


ra zamieszkałą w jednym z hoteli, pro- 
wadząc odosobniony tryb życia, aby nie 
rzucać się ludziom w Oczy. ldylla ta 
trwała 2 tygodnie: aż wszystkie zasoby 
pieniężne zostały wyczerpane. Wów* 
czas dzieci, ne chcąc wracać do rodzi- 
ców. położyły kres swemu wiośniane- 
mu życiu, wypiłałąc większą ilość ja- 
kiegoś trującego Płynu. 

W ten sposób tragedja współczes- 
nych Romea i Julji znalazła swój smut- 
ny epilog. 


mocować, nie były jeszcze znane. 

W owych czasach podróżn:cy i pąt- 
nicy wstępowali do klasztorów. gdzie 
im udzielano chętnie gościny. Gościnni 
braciszkowie hojnie udzielali jadła i pi- 
cia wędrowcom, nie żądając wzamian 
żadnego wynagrodzenia. Ponieważ 'po- 
dróżni nie chcieli nadużywać tej gościn- 
ności, z czasem poczęto opłacać pewne 
drobne kwoty zarówno za nocleg jak i 
za jadło. W ten sposób powstały stop- 
niowo oberże, w których początkowo 
gromadziła się przeważnie wędrowna 
holota: i 

Z czasem jednak przekonano się do 


kå 


O jednym z królów; który zajechał 
pewnego razu do takiego zajazdu: Opo- 
wiadają następujący żarcik: Pewien mło 
dzieniec, syn właściciela najstarszego w 
Europie zajazdu pod nazwą „Trzech 
królów" przywitał przybyłego członka 
domu panującego następującymi słowa- 
mi: 


„Panie. jestem synem „Trzech kró- 
lów*. — Trzech królów? — zapytał 
gość. — Ja zaś jestem synem zaledwie 


jednego króla. Znajomość z panem przy 
nosi mi niezwykły zaszczyt, — zakoń- 
czył książę i ustąpił synowi właściciela 
zajazdu przejścia. 


historie, Jakich mało. 


WĄSY KRÓLEWSKIEJ GWARDJI 

Przed pół rokiem król Jerzy V-ty w cha» 
rakterze pułkownika konnych dwardzistów wy. 
rażił życzenie, aby wszyscy niżsi funkcjonarju= 
sze oraz Oficerowie pułku nosili wąsy. Życzeniu 
króla stało się zadość. 800 gwardzistów zapuści. 
ło scbie wąsy. Ale wąsy nie chciały ulec ka- 
prysowi króla i wyrosły tylko na 350 obliczach. 
Dziennikarze tłumaczą to wiekiem gwardzistów, 
którzy mimo rozkazu króla nic prócz lekkiego 


prszku nie są w stanie wydobyć ze swej górnej 
wargi, 


na ulicy: w ogrodach i na dancingach. 
Beatrycze często opuszczała lekcje, aby 
zobaczyć się ze swym ukochanym. AŻ 
wreszcie „opinia publiczna“ zbuntowa= 
ła się i rodzice obojga postanowili roz- 
łączyć ich, posyłając do szkoły w 2-ch 
różnych miejscowościach. 

Gdy wiadomość o tem doszła do 
zakochanych. postanowili obuścić dom 
rodzicielski. Leon Dieu przed wyjazdem 
zabrał z kasy ojca pewną sumę pienie- 
dzy i wraz z dziewczvnka udał się tak- 
sówką do Bordeaux. Tu młodociana pa- 


Dzieci pomimo to spotykały się stale 
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Łódź, 8 maja. 


będzie warzyw 


ków, jakie chwyciły po fali ciepła, w 


tak) Urodzaj na owoce w roku bieżą-| marcu. Wzrost pszenicy i żyta został 
cym zapowłada się bardzo pomyślnie.| wskutek tego znacznie zahamowany. 


powiada się dość dobry urodzaj. stał do szpitala : 


(amobójstwo moiczyzy na stacji kolejowej w Zgierzu 


Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie.— Dotychczas 
się ustalić nazwiska samobójcy 


Piękne pogody przyczyniły się do 
silnego kwitnienia drzew owocowych, 
na obszarze całego województwa łódz- 
kiego 

Jak się dowiadujemy w centralnym 
zwiazku ogrodników w Łodzi (Kilińskie 
go 6), takiego urodzaju, jaki zapowiada 
sięw roku bieżącym, już nie było ed 
kilku lat. Oczywiście nie są brane w 
rachubę ewentualne opady gradowe lub 
śnieżne, któreby mogły zniszczyć tym- 
czasowy stan owocowania. 


Jeżeli natomiast do 20 maja pogoda| wych 


będzie dopisywać, to drzewa owocowe 
świetnie obrodzą. s 


Koła ogrodnicze liczą się ze znacz-| wolwerowego. Bez 


nie większym urodzajem na gruszki niż 
Jabłka. Jest to zjawisko bardzo ważne, 
gdyż w poprzednich latach mieliśmy 


bardzo mało gruszek, a dużo jabłek, W|juszami kolejowemi pobiegli 


roku bieżącym będzie naodwrót. 


nie udało 


(8) W pilak zo lanie 
czoraj w godzi udni 
nieliczni podróżni, oczekujący na 
stacji kolejowej w Zgierzu na nadejście 
pociągu, usłyszeli nagle huk strzału re- 

io potem roz 

t się głośny jęk i znów usłyszano huk 
yby padającego ciała, 

aniepokojeni tem, wraz z funkcjonar 

w kierunku 

drewnianego przepierzenia oddzielające 


Jaki będzie urodzaj na wiśnie, Śliw-|$0 część poczekalni, stamtąd bowiem 


ki it. p. trudno narazie określić, jednak 
istnieją dane by przypuszczać, iż będzie 
w zupełności zadawalający. 

Tyle, co można narazie powiedzieć 
w Sprawie sadownictwa. 

Gorzej stanowczo przedstawia się 
sprawa z warzywami, których sporo 
wyginęło wskutek pomarcowych mro- 
zów., Bardzo ucierpiały warzywa weze- 
sne jak: kapusta, kalafiory, spinak. Jest 
rzeczą pewną, iż warzyw tych będzie- 
my mieli w roku bieżącym b. mało. 

Również i warzywa późniejsze jak 
sałata, późniejszy spinak i t. p. ucierpia- 
ły bardzo wskutek suszy. 

Zboża ozime łak pszenica 1 żyto 
ucierpiały znacznie wskutek przytmroz- 


Sprawa radnego Ewalda 
zostanie dziś rozpatrzona przez 
kómitet senjorów rady miejskie 


Łódź, 8 maja . 


(it) Dziś po południu odbędzie się | 


specjalne posiedzenie konwentu senijo- 
rów rady miejskiej pod przewodnictwem 
prezesa E. Andrzejaka. Konwent senjo- 
rów miał na dzisiejszem posiedzeniu za” 
jąć się sprawą wykluczenia z grona 
członków rady miejskiej radnego Ewal- 
da za jego wystąpienie na posiedzeniu 
kormnisii powszechnego nauczania. 

Ponieważ r. Ewald nadesłał zawiado 
mienie z więzienia, w którem przebywa 
iż zrzeka się mandatu, dzisiejszy kon- 
went senjorów załatwi tylko sprawę 
skreślenia go z listy członków prezy- 
djum rady miejskiej. ; 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), Z, Steckela (Limanowskiego 
37), B. Głuchowskiego (Narutowicza 6). 
St. Hamburga I S-ki (Główna 50), L- Pa 
włowskiego (Piotrkowska 307), A. Pio- 
trowskiego (Pomorska 91). ©. ` 


rozległ się strzał i ze zgrozą ujrzeli leżą- 
cego na ziemi jakiegoś mężczyznę, za- 
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Swietny urodzaj na owoce 


zapowiada się w roku bieżącym. — Mało natomiast 


Str. 3 


Nieszcześliwy wypadek 


na torze kolejowym w Poznaniu 


Poznań, 8 mala. 
Wczoraj wieczorem na torze wyści- 


gowym miał miejsce nieszczęśliwy wy- 
padek., Koń „Kolibri“ pod jeźdźcem Li- 


powiczem przewrócił się na zakręcie — 
Lipowicz doznał silńego wstrząsu móż- 


Lepiej natomiast 
sprawa ze zbożem jarem, na które za 


ciskającego kurczowo w prawej ręce res 
wolwer większego kalibru. 

Zrozumiano natychmiast, iż miał tu 
miejsce wypadek samobójstwa, Zaalar- 
mowano natychmiast posterunek j 
ny na dworcu oraz pogotowie ratunko- 
we. Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 
Kula rewolwerowa przeszyła serce. | 

Policja natychmiast wszczęła docho- 
dzenie, by ustalić personalja desperata. | 
Okazało się jednak, że w kieszeni jego 
pna nie pa żadnego ain ję 

t umożliwiiby jego rozpoznanie, 
Znaleziono tylko w eai płaszcza 


Zańarżi w śabrypicczcha 


Zwiazek keleasowvy podejmuje im- 
derwwemcjHŃe u p. wte adig 


Łódź, 8 maja 

(it) W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie zarządu związku klasowe- 
go włókniarzy, na którem rozpatrywa- 
no sprawę ostatnich zatargów w prze- 
myśle włókienniczym, powstałych na 
tle niedotrzymywania warunków umo- 
wy zbiorowej. 


W wyniku narad postanowiono, iż 
delegacja związku zwróci się do p. w0- 
jewody Hauke Nowaka, z prośbą o za- 
interesowanie się sprawą umowy zbio- 
rowei gdyż niedotrzymywanie ich wa” 
runków powoduje ciągłe strajki i nie 
sprzyja bynajmniej uspokojeniu się sto- 
sunków na ryńku pracy w Łodzi, 


Roboty sezonowe w Łodzi 


„Wicróśce rOzpoczmie się rejesiracja 
p red, _ mabliibepeimóakcćbwy 


Łódź, 8 maja 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z pobytem prez. Ziemięckiego w War- 
szawie w Sprawie uzyskania dla Łodzi 
kredytów rządowych na prowadzenie 
robót publicznych, w bieżącym tygodniu 
w wydziałach budownictwa i plantacji 
miejskich oraz w wydziale kanalizacji 
odbędą się specialne posiedzenia, celem 
ułożenia planu robót sezonowych w ro- 
ku bieżącym. 


5j-letni mężczyzna=== przemy tnikiet $acharyny 


Łódź, 8 maja 

(ak) Niezwykle ciekawa i niecodzien 
na sprawa toczyła się w dniu onegdaj- 
szym w sądzie dla nieletnich. Na ławie 
oskarżonych zasiedli 14 letni Szlama Bia 
łek, zamieszkały przy ulicy aa 3 
oraz... 55 letni Salomon Lewicki (Al. 
Kościuszki 10). 

Akt oskarżenia zarzuca im, iż w dniu 
17 listopada ubiegłego toku przemyciili 


Tezy pożary w powiecie łódzkim 


EGsikcaa zagród spłomężo 


Łódź, 8 maja. 


üg) Trzy większe pożary wybuchły |c 


wczoraj w powiecie łódzkim. Wszystkie 
trzy powstały wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, powodując 
poważne straty materialne. 

Pierwszy pożar, w godzinach popo- 
łudniowych wybuchł w Żabieńcu, gdzie 
spłonęła doszczętnie zagroda Brajera 
Rudolfa — dom stodoła i szopa. Na 
szczęście 


Z dużej zagrody pozostały tylko zglisz- 


za. 
W dwie godziny później wybuchł po 
żar w zagrodzie Maciaszczyka Stanisła 
wa we wsi Żeromin pow, Kruszew. — 
Spłonęły całkowicie budynek mieszkal- 
ny z przybudówkami, obora i stodoła. 
Straty są bardzo duże, ponieważ nie 
zdołano uratować bydła. 
Trzeci pożar wybuchł w Zgierzu w 


domownicy byli w domu i|dómu mieszkalnym na ul. Sienkiewicz» 


zdołali: nieco ruchomości uratować oraż|13. Płomienie wzbudziły panikę wśród | 


wyprowadzić bydło ze stajni. lokatorów.  Wyrzucano przez okna 


Straż ogniowa dokładała wszelkich | sprzęty i ruchomości. Na szczęście po- | 


wysiłków by ogień zlokalizować i nie,żar został szybko zlikwidawany. Pa- 


pozwolić płomieniom na przerzucenie stwą płomieni padła tylko szopa na pos | 


Równocześnie rozpocznie się reje- 
stracja i angażowanie robotników sezo- 
nowych. Jak nas jednak informują, tego 
roczne roboty sezonowe będą prowa- 
dzone w znacznie mniejszym zakresie 
aniżeli w roku ubiegłym. Istnieje wszak 
że nadzieja, iż część bezrobotnych E~- 
dzi otrzyma zatrudnienie przy naprawie 
dróg w powiecie łódzkim, co zorganizo= 
wać ma Fundusz Pracy. ` ' 


—— M ra 


2 mies. więziemiaea 


sacharynę do mieszkania Lewickiego. 

Komisarjat straży granicznej drogą 
dochodzeń ustalił wówczas, iż Lewicki 
otrzymuje nielegalną drogą przemyconą 
sacharynę, w oryginalnych opakowa- 
niach niemieckich. Na ślad dostawcy 
nie udało się chwilowo władzom natra- 
fiċ. Dopiero w dniu 17 listopada został 
on aresztowany w okolicznościach ie- 
zwykle charakterystycznych. 

Wywiadowcom straży granicznej, 
którzy inwigilowali dzielnicę, w które 
mieszkał Lewicki, wydał się podejrza- 
ny młody chłopiec, wchodzący codzien- 
mie do mieszkania Lewickiego. Chło- 
piec był zwykle obładowany jakiemiś 
paczkami. ) 

Gdy wywiadowcy poddali go rewi- 
zji okazało się, iż paczki owe pełne by- 
ły sacharyny. 

Niezwłocznie dokonana rewizja w 
mieszkaniu Lewickiego wykazała obec- 
ność innych paczek sacharyny, pocho- 
dzących również z przemytu. 

Ucznia wylegitymowano. Okazał się 
nim 14 letni Szlama Białek, 

Sąd dla nieletnich biorąc pod uwagę 
jego dotychczasową niekaralność unie- 
winnił go, natomiast lewicki skazany 
został wyrokiem sądu dla nieletnich na 
2 miesiące i dwa tygodnie aresztu. 

Warto zaznaczyć, iż była to pierw= 


złamaniu kilku żeber. 
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przedstawia Ssięjgu, przyczem został kopnięty w głowę. 
Ki stanie bardzo ciężkim odwieziony zo 


"| m Aż bez podpisu, treści 
n cej: ; (kà 
„Odbieram sobie życie. Proszę niko- 
go nie winić, Świat jest podły”. 

iczne ji do- 


tychczas nie dało żadnego rezultatu. Po- 
szukiwania prow 
Zgierzu jak Í Łodzi, n 
iż na karteczce, | 5rej treść powyżej 
anier ianh była data 7 maja i sło- 
wo „Łódź”, Możliwe więc, że tajemniczy 
samobójca jest łodzianinem. 

Jest to mężczyzna w wieku około 
28 lat, ciemno-szatyn, wzrostu średnie* 
go, ubrany przyzwoicie, w ia; parmi- 
tur w czarne kra 
jasny, letni koloru ego kapelusz 
iilcowy. Zwłoki przewieziono do kostni- 


cy. 


n A VNA N rE N DO WEW 
Pracowita niedziela 


pogotowia ratunkowego 


lig) Wezorajsza niedziela była bardzo 


tacowitym dniem dla pogotowia ratun- 
kowógo w Łodzi, I rzecz charakterysty- 
czna — podczas gdy zazwyczaj dni 
świąteczne obfitują w wielką ilość bójek 
i awantur — wczorajszy dzień upłynął 
pod znakiem nieszczęśliwych wypad- 
ów. 


Po raż pierwszy pogotowie wezwane 
zostało na ul. 11 Listopada, gdzie wy- 
padł z tramwaju, znajdującego się w peł 
nym biegu, niejaki Rychłowski, Skutki 
tego wypadku byly fatalne, Uległ on 
złamaniu kręgosłupa, podudzia, oraz 
stanie bardzo 
poważnym odwieziono go do szpitala św. 
Józefa. Istnieje nadzieja utrzymania go 
przy życiu, ale w tym wypadku Rych- 
owski pozostałby już do końca życia 
kaleką. 

Drugi nieszczęśliwy wypadek miał 
miejsce na ulicy Cegielnianej, około nr. 
38. Niejaki Hilel Chidekel,  biuralista, 
echodząc przez jezdnię wpadł pod ko 
U poreieżdiającegć samochodu. Na 
szczęście uległ tylko silnemu potłucze- 
niu, W stanie osłabionym przewiozło go 
pogotowie ratunkowe do domu. 
I znów dzwonek telefoniczny zaalar- 
mował gogoe do wypadku samocho- 
dowego. Na ulicy Piotrkowskiej wpadła 
pod samochód Iza Wilkowska, zam. na 
ul. Narutowicza 38. Koła auta nadwyrę- 
żyły jej ścięgna obu nóg. Pogotowie prze 
wiozło ją do domu. 
arty wypadek miał miejsce na 
ul. Piotrkowskiej, w pobliżu nr. 74, Przy 
przejściu przez jezdnię wpadł pod koła 
samochodu kupiec Jakub Katzner. Uległ 
on ogólnemu potłuczeniu i zwichnięcin 
lewego przedramienia. Po udzieleniu 
mu pomocy lekarz pogotowia odwiózł 
go w stanie osłabionym do domu. 
Poza tem pogotowie miejskie wyjeż- 
dżało jeszcze kilka razy do wypadków 


Sowiecka delegacia 
handlowa 


dziś w nocy przybywa do Łodzi 
(it) Dziś w nocy przybywa do Łodzi 
handlowa misja Sowiecka. Na czele mi- 
sji stoi zastępca komisarza dla “amtii 
zagranicztego p. Bojew, a pozatem w 
misji znajduje się wybitny znawca hat 
dlu włókienniczego p. Tamarin. 

Misja będzie podejmowana w Łodzi 
przez izbę przemysłowo = handlową. — 
Istnieje nadzieja, że przyjażd ten spo- 
woduje poważniejsze zamówienia dla 


się na sąsiednie zabudowania. Po trzy- |dwórzu, będąca własnością Mateusza; sza sprawa tego rodzaju w sądzie dla |Rosji sowieckiej w łódzkim przemyśle 
godzinnej akcji pożar został ugaszony. |Skoneczki- 


nieletnich w Łodzi. 


włókienniczym. 
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Tæ roig 


Moje MJR) 


Lato 


(Z wypracowań małego Kazia) 
Lato następuje po włośnie, Latem jest cle- 


pło, a zimą jest zimno. Latem jest lepiej miż 
zimą, bo są różne ulgi. Więc są różne bilety ul- 
gowe do Warszawy I zpowrotem, w kinach do- 
staje się większe ulgówki, a Jak ktoś sobie 
otworzy okno w mieszkaniu, 
czasem odetelinąć z ulgą... 

Dni latem bywaią przeważnie dłuższe, choć 
ostatnio- stały się modne nieco krótsze, Dni 
przedwieczorowe są przeważnie w ciemnych 
kolorach, wycieczkowe zaś z zasady deszczowe 
pochmurne I chłodne, 

Różnica między latem a zimą głównie pole- 
ga na tem, że zimą nikt o wsi nie myśli, a łatem 
człowiek cieszy się, że wyjedzie na wieś i ucie- 
cha ta trwa zazwyczaj do pierwszych chłodów 
łesienych, gdy o wyjeżdzie nikt już nie myśli. 

Latem świeci słońce, ale nie wszystko złoto 

co świeci... Latem jest bardzo ważna rzecz, że- 
by wiedzieć jaka będzie pogoda.. Poznaje się 
to najlepiej w ten sposób, że się patrzy Jak leci 
dym z komina... Dym z komina może lecieć pro- 
sto, albo krzywo... 
" Isle patrzy napogodę. Jeżeli pada deszcz, 
to znaczy, że dym z komina szedł krzywo, a 
jeżeli jest ładaie, to znaczy, że dym z komina 
szedł prosto. 

Latem chodzi się lekko ubranym. Wszystko 
jest wogóle na lekko. Człowiek ma lekkie myśli, 


czyli jest lekkomyślny, a kobiety przeważnie Są | komedja Stanisława Bala 


lekkiego prowadzenia się, 

Żeby jednak nikt latem nie zapomniał o zł- 
mie, dobry Pan Bóg stworzył chłodnie, które 
bywają: — włoskie, hawajskie, arabskie, fran- 
cuskłc, Indyjskie, mezopotamskie, gwadalkwi- 
wirskie, alpejskie, hinduskie, esperanckie l chło- 
dnie zwyczajne czyli budki z wodą sodową, 

Pozatem w porze letniej bywalą różne przy” 
Jemności, które nie są tematem dla ucznla pierw 
szej klasy. 

A wogóle to każdy inaczej zapatruje się na 
porę letnią, 

Ja na to, fak na lata, 

KAZIO. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


to może nawet ta eN 
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Hallo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, j 
PONIEDZIALEK, dnia 8-go maja 1933 r,- 
11.00—11.40: Transmisja pezebiegt iedzenia 
Zgromadzenia Narodowego. ybór Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej, 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 
11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 
12.10—13.20; Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15.10: Przerwa. 


15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst. Eksport. 

15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 

15.25—15.30: Przegląd komunikacyjny, 

Płyty gramofonowe, 

,25—16.40: Lekcja języka tacie (kurs 
elementarny). Lektor p. Lucien oquiga. 

16,40—17,00: Odczyt p. t. „Obrót płatniczy 
skis — wygłosi p. M, Smerek, 

Pierwszy koncert wyróżnionych 

Konkursu Kwalifika- 

owy Konkurs 

a pianistów i śpiewaków, — 

orodramie utwory mające być wykonane 
na konkursie w Wiedniu: Wykonawcy: Olga 
Iiwicka (fort), Helena Kotfówna (siew) 
Lucyna Szczepańska (śpiew) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.). 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny. 

18.00—19.00; Muzyka lekka i taneczna z restau- 
racji „Cristal, 

19.00—19.20: Rozmaitości. 

19.20—10,30 Komunikat Izby Przem.-Handi. w 


Łodzi, 


u 


19.30—19.45 „Na widnokręgu” : 

19,45—20.00; Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00—21.30: Koncert popularny w wyk. Orkie- 
sty P.R. pod dyr. J. Ozimińskiego, Marja 
de Carmarie (sopran) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.), i 

21.30—21.40: Wiadomości sportowe i dodatek do 
Pras, Dziennika Radj, 

2140—22.10: Recital śpiewaczy J, Junelli — 
Trembiokiego. 

22.10—22,25: Skrzynka pocztowa techniczna — 

kor ncję bieżącą omówi i porad teche 

SE? udzieli p. Wacław Frenkiel, 

22,25—22,55: 


Adria*, 
22.55—23.00: Komunikat meteorologiczny i poli- 


cyiny. A 
23,00—24.00: Muzyka taneczna z danc. „Adria“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Paust“, ope- 
ra Gounoda. Tr. z Teatru Wielkiego. 
19.40. HILVERSUM. Koncert symfonicz- 
ny, pośw. utworom Brahmsa. _ 
20.05. MONACHIUM. „Cyrulik Sewil- 
ski* opera Rossiniego. Tr. z Teatru 
Narodowego. 
20.15. DAVENTRY. Koncert symi. pośw. 
utworom Brahmsa. Tr. z Queen's 


Hallu. 
20.40. HUIZEN. Koncert symfoniczny. 
Z „20. BERLIN. Koncert symfoniczny. 


opera Wagnera (akt III-ci). Transm. 
z Opery Król. w Covent Garden. 


1 
| 1.55. LONDYN Reg. „Zmierzch bogów*, 


KATN CCK SZ 


E TEATR MIEJSKI. 

Dziś wieczorem i dni następnych sztuka. © 
której dziś mówi cała Łódź, pełna satyry i Hu- 
moru, pierwszorzędnie przez artystów zagrana 
„Zielona kotwica" 
Koinplety na widowni są najlepszym dowode/1 


{jek żywy rezonans wzbudziła sztuka ta, utalea- 


towanego feljetonisty łódzkiego. 


WESOŁEK MAJOWY W TEATRZE POPU- 
LARNYM (Ogrodowa 18). 

Stefania Jarkowska, Michał Znicz, Jan Mro- 
ziński oraz cały zespół Teatru Popularnego ba- 
wić będą publiczność na wielkim Festiwalu Re- 
wjowym w sobotę, dnia 13 maja r. b. o godz: 
10.30 więcz. s 

W pięknym nólfinale „Morze Polskie* bierze 
udział chór pod kier. prof. K. Prosnaka. 

Dochód przeznacza się na propagandowe"Tó- 
urnee po Polsce: Bilety od 75 gr. już do nabycia 
w” kasie Teatru od godz. 11--21'4—u wi 


CZ. 
TEATR OPERETKA 8-30. . 
(Przejazd 34). 

Dziś o godzinie 8.30 wiecz. w dalszym ciągi 
jubileuszowa operetka w 3 aktach p. t „Paga- 
nini’, światowej sławy kompozytora wiedeńskie 
go Franciszka Lehara, 

Bilety do nabycia w kasie teatru w cenie od 
50 gr. do zł. 3.50. 


TEATR KAMERALNY. | 
Występy Stefanii Jarkowskiej, 

Dziś wiecz. i dni następnych zasłużone okla- 
ski zbiera Stefania Jarkowska, kreująca POPISO 
wą rolę w lekkiej komedii St. Zagona „Bez po- 
sagu ożenić się nie mogę‘. 


TEATR. POPULARNY (Ogrodowo 18) 

JUBILEUSZ 25-lecia PRACY NA SCENIE 
ADAMA GÓRECKIEGO. 

Jutro o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się jubile- 
uszowę przedstawienie z okazji 25-lecia pracy 
na scenie. art. dram. Teatru Popularnego p. 
Adama Góreckiego, znanego w szerokich ko- 
tach lódzkiej publiczności. 

Jubilat wystąpi w roli wesołego kamerdy- 
nera Passepartout w sztuce „Podróż naokoło 
świata” według znanej powieści J, Verne a. 


443 YSLiTEATR „SCALA*, 

Dziś wieczorem ' 
sipate o melodramatu Harrego Kalmanowicza 
„Matka i Teściowa* z znakomitymi amerykań- 
skimi aktorami Lucy i Miszą German. 

Jutro we wtorek, środę i czwartek przedsta. 
wienia zawieszone wobec wyjazdu zespołu na 
Zjaz Artystów Scen Żydowskich w Polsce, do 
r aeaea ny na dzsiejsze przedstawienie 
są popułarne od 60 śr. do 2.20. 


ostatnie przedstawienie do- 


Muzyka lekka i taneczna z Cafe! kimi aktorami obecnymi 


; Bilety w kasie teatru w cenie od = w, filmie „Super natur 
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Go słychać Nowego 
w Hollywood?,. 


„Maurice Chevalier wraż ze wszyst. 
w wytwórni, 
przygotowywał imieninową zabawę re- 
żyserowi Normanowi Taurogowi, który 
zupełnie nie spodziewał się tej uroczy- 
stości, 


+ 
„Sari Maritza została doradcą tech- 
ilmie „Międzynarodowy 


„„Ricardo Cortez wyszedł ze szpita- 
la po dość ciężkiej operacji i niebawem 
przystąpi do pracy. 

ss 


FAA ; 

.„„Helen Twelvetress grała scenę „w 
łóżku” i nakręcała ją przeszło cztery 
dni, a potem podarła w strzępy swój ne- 
gliż. 

= 

„.Wynne Gibson pisze powieści sen- 

sacyjne. ; 


ee 
«= 
„Frances Dee zbudowała u siebie 
nocny kort tenisowy i wprowadziła mo- 
dę „nocnego” tenisa. 
e. 
R 
„Słynna wampirzyca Peggy Hopkins 
przywiozła ze sobą siedemnaście kutrów 
i kołdrę — z śronostajów. 


sk 
Victor i Edward Halperin, dwaj pro- 
ducenci i reżyserowie z wytwórni Para- 
mountu, poszukują kobiety o uśmiechu 
Monny Lizy. = 


«a. 
Nieznana gwiazda będzie h ży rolę 


3E- ; w, „AB 
Bela Lagoni; niezamniany bohater fil- 
mu „Dracula”, zagrał swą pierwszą rolę 
na scenie nowojorskiej... nie rozumiejąc 
ani paie słowa. Poprostu nauczył się 
tkich wyrazów na pamięć. ; 
becnie Lugosi wystąpi w filmie 
„Międzynardowy dom“. j 


wsz 


„Pozwólcie nam żyć 


Dowieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
"posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 

araskiej, a Paweł zostaje słynnym 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. lzabella Sławu- 
'cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do; 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabell 
młody, Zbigniew <Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy=! 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabiankij 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny; 

Pewnego dnia Halina stała zadumana w 
salonie pałacu 
dży ludzkiej, 


bok- 


Dwa dni temu odważyła się nieśmia- 
to zapytać Izabelli, czy nie mogłaby do- 
pomóc pewnej chorobą złożonej wdo- 
wie z dzieckiem. 

Dumna arystokratka spojrzała na nią 
z góry i odfuknęła. 

— Płacimy składki na szereg towa- 
rzystw dobroczynnych — a to zwalnia 
nas chyba od dalszego paprania się w 
filantropiinem błotku... I tak dość pie- 
niędzy wyrzucamy na biednych i nie 
mamy czasu ani możności, ażeby zaj- 
mować się każdą poszczególną chorą 
wdową, która rzekomo znajduje się w 
ostatniej nędzy... A teraz niech mi panna 
nie zawraca głowy głupstwami i nie za- 
trzymuije, bo spóźnię się na koncert: na 
koncert, którego dochód przeznaczony 
jest na dom sierot. Jak panna widzi, i 
tak bez zbytecznej deklamacji wspoma- 
gamy — w ten lub inny, sposób — po- 
trzebujących.« 


Zbarskich i rozmyślała o nę-| hy 
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Napisał Andrzej Zański 


I przeszła pachnąca, elegancka — 
wielka dama w nurkowem futrze ze 
spleenem w oczach... 

Mimowoli przypomniała sobie Hali- 
na tę scenkę, zatrzymując się spojrze- 
niem na złotych łańcuszkach, poumiesz 
czańych w gablotce, pięknych, lecz bez 
a Own Chłodnych jak serce Iza- 

elli... 

— Co tu panna robi? — obudził ją z 
zadumy niespodziewany głos hrabianki. 
— Miejsce jej jest nie tu, ale w pokoju 
dziecinnym. Mówiłam jej to już tyle 
razy! 

Od czterech dni była Izabella praw- 
dziwą panią domu, ponieważ stary hra- 
ia i jego syn wyjechali na tydzień ze 
stolicy... Korzystała z tego, dokuczając 
przedewszystkiem znienawidzonej bo- 
nie i wyszukując dziesiątki pretekstów. 
ażeby ją maltretować. 

Halina mogła wprawdzie bronić 
się temu, że hrabia Zbaraski niema nic 
przeciwko temu, jeśli się ona przejdzie 
i po innych komnatach, niemniej nie 
chcąc wywoływać scysji, bez słowa o- 
puściła salon. 

Hrabianka spojrzała złym wzrokiem 
na wychodzącą dziewczynę. 

Potem zamyśliła się głębokow 

++ 
A 

Tym razem Halina nie wzięła sobie 
zbyt do serca nagany Izabelli. 

Miała przyczyny, dla których była 
przebaczająca, radosna i rozpromie” 
niona. 

Oto po wielu dniach tęsknot i nada- 
remnych oczekiwań zbliżał się moment, 
RY znów spotkać miała Pawła Przy 
ora 


Nawiasem mówiac, natychmiast po 
przyjeździe do stolicy, starała się zoba- 
czyć przyjaciela, wytłumaczyć mu wie 
le rzeczy i oddać niefortunny dwudzie- 
stozłotowy banknot, lecz, niestety, do- 
wiedziała się, że znakomity mistrz bo- 
ksu bawi w tej chwili zagranicą, gdzie 
rozgrywa szereg frapujących walk. 

Rajecka, nie interesująca się dotych- 
czas sportem, poczęła z wielką pasją i 


tak wysokiej klasy i posiada tak 
wspaniałą technikę oraz doświad- 
czenie, zdobyte na wszystkich rin- 
gach świata, że mimowoli budzi się 
obawa, czy o wiele młodszy i mniej 
doświadczony Paweł Przybor bę- 
dzie mógł sprostać jego sile i ru- 
tynie'*. ok 
Halina, czytając powyższy artykuł, 
zaniepokoiła: się szczerze o los swego 


skrupulatnością przeglądać wszystkie | przyjaciela. Wnet jednak wyczytała sze 


dzienniki i pisma sportowe, a każda 
wzmianka o sukcesie Pawła budziła w 
jej sercu radość i dumę. 

Tylko niekiedy przychodziły melan- 
choliine refleksje. 

— Czy zaszczyty i sława nie zmie- 


reg innych wzmianek, które dodały jej 
otuchy. 


Przedewszystkiem pokrzepił ją ob- 


szerny artykuł umieszczony wraz z fð- 


togralią młodego polskiego championa 


w poczytnem piśmie sportowem „Olim- 


niły na niekorzyść młodego championa? | pjada”. 


A może każdy jego triumf, każdy szcze 


Nie szczędząc entuzjastycznych 1- 


bel drabiny sławy oddalają go odemnie, | wag pod adresem Przybora i analizując 


prostej, zwyczajnej 


dziewczyny... Mo-|fachowo dotychczasowe 


triumfy Le- 


żliwe, że byłam mu bliska, gdy mieszkał |forcha, nie wahałó się ono wyciągnąć 
na poddaszu w zapadłym domku i pra-| bardzo daleko idącej konklnzii: 


cował jako szofer... Dziś, jako głośny 
król ringu, otoczony wieńcem rozentu- 
ziazmowanych kobiet, kto wie, czy ze- 
chce mnie jeszcze poznać?... 

Myśl ta studziła zlekka jej zapał. 
aczkolwiek pocieszała się, że prawai 
prosta dusza Pawła nie ulegnie poku- 
som ani nie da się olśnić blichtowi wiel- 
kiego świata... 

Wreszcie, ku swej niemałej radości, 
wyczytała wzmiankę, że znakomity bo- 
kser powraca do kraju. 

Wkrótce potem we wszystkich pis- 
mach ukazały się artykuły, oznajmiają- 
ce, że 15 grudnia odbędzie się walka Pa 
wła Przybora z mistrzem Europy, frai 
cuzem Leforch... 

„Tym razem — pisano — młody 
zapaśnik polski będzie mia! nielada 
przeciwnika, gdyż Leforch, który 
od 'trzech lat potrafi zwycięsko bro 
nić zaszczytnie zdobytego tytułu! 


mistrza Europy, jest pięściarzem 


„Bezsprzeczńnie przedstawia się 
Leforch dotychczas jeszcze jako 
groźny i ambitny zapaśnik. Nie” 
mniej wnioskując z dwuch iego o- 
statnich alk w Londynie i Ham- 
burgu przekroczył on już szczyt kul 
minacyjny swych możliwości. 

Jest już zachodzącem słońcem —- 
goni ostatkiem tchu, ażeby utrzy- 
mać się na dawnym poziomie. 

Natomiast Paweł Przybor posia- 
da niezużyte serce i płuca i — acz- 
kolwiek może technicznie nie do- 
równa swemu przeciwnikowi — gó 
ruje nad nim młodością i zapałem. 

Paweł  Przybor jest gwiazdą 
wschodząca. Wierzyć należy, że 
los zawsze łaskawy dla swego wy- 
brańca, uśmiechnie się do niego i 


tym razem“. z 


(Dalszy ciag jutro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od 
być ich ślub. : 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szramaą”*. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 
bierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Stanieck, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka przekonywuje o swej miłości, 
SE kilka wdodniach Rex ósł się z 
a 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
nia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 

na sobie, że pweżo 
raj stał Jonny, 


zież, 
Po maj tygodniach Rex wrócił do cyr- 
uł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 
" Staniecki namawia ją. by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
„córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 
o ucieczce Rexa  Stamiecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk. 

Ela > długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla niej nowe życie. 

ba ine namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

ewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
po z książku na 


fatalnego wieczoru przy 
tóry raz już był karany za 


kolanach, lokaj zamel- 
wał przybycie jakiejś pani, 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ią 
na poddasze. Edmund po wzajeżówię yö- 
4wierdzit tę „smutna dla Eli wiadomość, 


; Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000. złotych. 


Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na k piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
‘zakt fotograficznego „Aidat fotografię 
EH również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
komane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała cię po ulicach sto- 


Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W fsarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub'esłej 

Edmund Staniecki został zamordowa- 
my i znaleziono przy nim jej sztylet. 
_" Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. ` 
Maas ve cymi foki gotów. FA 
otrzymały po r e głosów. 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 


Szybska zamawia u Stęgi swój portret} 


chcąc zo w ten sposób przekupić. lecz ma- 
larz, pałający miłością. do Eli, którą zna 
tylko z fotozrafji, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jak 
goś morderstwa, za które 
winna cyrkówka, pac. 

Tego bare wieczoru Stęga udaje się 
przypadkiem „C Guliwera** i na- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości, 

Reza wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest om 
mordercą Staneckiego. 

Rega dowiaduje wk tem + prosi swe- 
go ojca, z którym spotkała się w „Adrji*, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wziął go do siebie. 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Ste- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele została skazana, W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stega, który 
poznaję Elę, i 

Tymczasem Rega ściąga do siebie Jon- 
nego, posługacza cyrkowego. 

Grożąc mu więzieniem, 


nie- 


zmusza go do 


złożenia w Urzędzie Śledczym zeznania, w 

myśl którego Ela miała się wygrażać, że Za- 

morduje Stanieckiego, 
„Stęga udaje się na poszukiwania Rudzia- 


T asem Rudziak przybywa do War- 
pie. 


śół w knaj- 


SENSACYJNA PO 


past" HL. WOMEN N 


Gdy Rudziak podjadł sobie i wypił, 
wziął go gospodarz na stronę i rzekł: 

— A jednak frajer z ciebie, to ci po 
dobroci powiem... 

— Ja?... Dlaczego?... 

— Pocoś tu przylazł?... Nie wiesz, że 
cię szukają?... 

Wiem... Ale szukają wszędzie, 
więc co za różnica, czy tu się ukrywam, 
czy tam... 

— Ale tu się wcale nie ukrywasz... 
Przychodzisz do knajpy, jakgdyby ni- 
gdy nic.. Wszyscy już dokoła wiedzą, 
cóżeś zrobił... Ja tam ciekaw nie jestem 
i za język cię nie ciągnę, ale chcę ci dać 
przyjacięlską radę... Tu nie przychodź... 
Dwa razy już w tym tygodmiu rewizja 
była... Jak cię capną, to i ja muszę zaj 
ciebie odpowiadać... A po drugie... Za 


złapanie ciebie lub wskazanie twej kry- Į 


jówki wyznaczono nagrodę w sumie ty- 
siąca złotych... Tysiąc złotych to dziś 
ładny grosz... Niejednego skusi taka 
przynęta... Musisz to mieć na widoku... 
Rudziak zwiesił smmutnie głowę. 
— Ja cię nie wyganiam... Po przyja- 
cielsku radzę... 


zumiem... — odparł Rudziak, —|Ty 
Ale, gdzieby się tit, psia-] 


— Ro 
Dziękuję ci... 
krew ukryć, co?... 

Właściciel knajpy poskrobał słę w 
głowę. 

— No, możeby się coś znalazło... 

Rudziak patrzał nań jak na swego 
wybawcę. 

„Czrny Sokół“ — iak nazywano po- 
wszechnie właściciela knajpy — był ©- 
piekunem i wychowawcą wszystkich zło 
dziejaszków i bandytów z całej Pragi i 
okolic. Każdemu umiał doradzić, dla 
każdego miał jakiś pomysł, a wtajemni- 
czeni twierdzili, że wcale nieźle na tem 
wychodził, bo miał już na Pradze dwię 
kamienicę... 


Tylko wiatr szumi w polu... 

— A może mi się przyśniło? — po- 
myślał. : 

Ponieważ był jeszcze senny, więc 
znowu się położył. Ale ledwo tyłko schy 
lił głowę ku ziemi, gdy za szopą znowu 
coś się poruszyło. Rudziak drgnął. Te- 
raz już nie ulegało wątpliwości, że ktoś 
nań czatuje. 

Senność minęła odrazu. Krew ude- 
rzyła mu do głowy. W pierwszej chwi- 
li przeminęło mu przez głowę, czy nie 
należy raczej czimychnąć odrazu w po- 
le, ale doszedł do wniosku, że byłoby to 
zbyt niebezpieczne. 

Jeśli za szopą naprawdę czatuje nań 
wywiadowca, w takim razie nie ulega 
wątpliwości, że strzeli.. A Rudziak nie 
miał broni... 

Postanowił więc narazie pozostać w 
SZOPIE... 

Z trwożnem biciem serca czekał na 
dalszy rozwój wypadków. Ale za sze-; 
pą znowu panowała niezmącona cisza. 

Cóż to, do djabła!... Albo tam ktoś 
jest, więc czemu nie wychodzi, albo ni- 
kogo niema, w takim razie skąd te szme- 


Rudziak nie mógł spokoinie usiedzieć 
na ziemi. Podrywało go co chwilę. 
Chciał wysunąć głowę, ale powstrzymał 
się szybko... 

Tymczasem mijały kwadranse. 

Coraz jaśniej stawało się dokoła. 

I nagle — znowu szmery... 

Nie, tym razem jakieś powolne kro: 
ki.. Ktoś zbliżał się do szopy... Powoli, 
jakgdyby obawiał się, że kogoś splo- 
SZY... 

Rudziak przyczaił się do ewentual- 
nego skoku... 

| Kroki stawały się coraz bliższe.. 
“Naglé — wychyliła się głowa... 
Rudziak już nie czekał... 


— Poczekaj... Mam coś dla ciebie... Bi Czy nie było mu teraz wszystko je- 


Fajne legowisko... Nikt cię tam nie znaj- 
dzie.. Weźmiesz trochę chleba i wódki 


i póidziemy... 

Rudziak nie dał sobię dwa razy tego 
powtarzać. „Czarny Sokół* wyprowa- 
dził go tylnemi drzwiami 


— Ostrożnie... Uważaj i chodź za 


mną... : 

Szli długo obydwaj niestrudzeni. Kil- 
ka razy minęli tor kolejowy, aż znaleźł 
się w polu. „Czarny Sokół* zaświecił 
latarkę i rzekł: 

— Jużeśmy dobrze wyszli... Teraz 
prosta droga.. 

Po kilkunastu minutach zatrzymali 
się przed jakimś budynkiem. Była to 


zwykła, otwarta szopa, oddalona od dro 


gi, odcięta niemal od świata... 
Wiłaź tu... — rozkazał 
Sokół”. 

Weszli obydwaj. Szopa była pusta. 

— Widzisz — tłumaczy? mu właści- 
ciel knajpy. — To pole jest moje i ta szo 
Niejeden już się tu ukrywał 
długi czas... Bo komuby na myśl wpadło, 
że w tej szopie ktoś się ukrywa. ©00?... 
Kto tu wogóle przychodzi?... dzień 
nie wyłaź stąd. Niech cię mic nie obcho- 
dzi... Najwyżej w nocy możesz nos Wy- 
sunąć... Ale do knajpy nie wchodź... 
die trzy razy w Okno, to wyjdę na 


ÓT... 

— Dobra... Dziękuję ci... — odparł u- 
radowany Rudziak. 

„Czarny Sokół“ uścisnął mu dłoń I 
wyszedł. Rudziak po jego wyjściu roz- 
łożył się wygodnie na ziemi i zasnął. 

Był zmęczony całodziennem  tuła- 
niem się po mieście nic więc dziwnego, 
že zaraz zasnął... 

Ale Rudziak miał czujny sen. Sza- 
rzało juz zlekka, gdy posłyszał za szo- 
pą jakieś szmery. Zerwał się na równe 
nogi i wtedy szmery przycichły. 

Morderca Stanieckiego struchlał. Wy 
raźnie słyszał ciche stąpania za szopą. 
Dlaczego nagle wszystko przycichło?... 

Szopa była otwarta. Poprzez braku- 
jącą Ścianę wdzierał się chłodny. ranny 
wiatr. 

Rudziak skulił się cały w kłębek, 
przygotowany. do skoku i c: 
Cisza.» 


„Czarny 


dno?... Rzucił się naoślep. 
Czekaj... — syczał morderca. — 
Czekaj... Ja cię... Ja cię zduszę.. 
Mimo iż odrazu w pierwszej chwili 
0- 
E: 


zyskał przewagę nad swym wrogiem, 
bawiał się, że lada chwilę padnie strzał...! 

Ale zamiast wystrzału rozległ się bła| 
galny głos: 

— Panie... nie zabijaj... puść pan... 

Rudziak zdębiał... Napadnięty nie bro 
nił się wcale.... 

Padł odrazu bezwładnie na ziemię 
jak manekin i tylko prosił, aby mu nic 
złego nie zrobiono... Wywiadowca nie 
broniłby się w ten sposób... 

A możę to podstęp z jego strony?P... 

Rudziak spojrzał na swego wroga. 
którego ciągle jeszcze trzymał mocno 
za gardło.. 

Dlaczego się nie broni?.. Spojrzał i 
zrozumiał... Jego rywal nie miał rąk... 

— Psiakrew.. — splunął morderca, 
wypuszczając ofiarę z żelaznego uścisku 
swych rąk. — Czemu się tu pętasz?... 

Rex —*bo to on był, jak łatwo się do: 
myśleć — odsapnął i odrzekł: 

— Ja tu juź od dwuch dni sypiam w 
tej szopie... Ale tej nocy zbłądziłem... 
Sił nie mam... Całą noc błądziłem po 
polach... Dopiero nad ranem, gdy za 
częło świtać, odnalazłem właściwą dro- 
zę... Podchodzę, słyszę — ktoś chra: 


— Ja chrapałem? — zdziwił się Ru- 
dziak, który był nawet zadowolony. że 
znalazł tak bezpiecznego kompana. 

— Jeszcze jak!.. Słychać było na 
sto kroków!.. Nie byłem pewien 
zajął mój pokój w tym hotelu... 
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— He, he, he... — zaśmiał się Rt- 
dziak. — Ładny hotel... i 

Spoirzał na wynędzniałego akrobatę. 
Żal mu się zrobiło tego młodzieńca bez. 
rąk. 

— A ty co robisz na tym świecie?... 
— zapytał, wypijając naczczo wódkę z 
butelki. | 

— (Co robię? — powtórzył Rex. — 
Nic... Żyję... Jak żyję — nikogo to nie 
obchodzi... Nikogo w każdym razie nie 
zamordowałem... Bi 

Rudziak oderwał flaszkę od ust i spol 
rzał badawczo na byłego akrobatę. è 

— A kto tu mówi o morderstwie, hę? 

— Nikt... Tylko tak się mówi... Żyć 
trzeba, nie?... Dobrzy ludzie zawsze się 


znajdą... 
chlebem. - Wy- 


Napisał JAN. BILEWICZ. 


Rudziak przygryzł 
ciągnął do niego flaszkę. 
Masz... Napij się... 

Rex spojrzał nań smutnie, 

— Nie mogę... ge 

Rudziak spojrzał na zwisające ręka- 
wy i zrozumiał. Sam mu podsutiął flasz 
kę do ust. e i 

Rex pociągnął kilka łyków. S 
i otrząsł się. i 

— Mocna... W głowie siłę kręci. . 

— Już?,. To masz słabą głowę... 

Przyglądali się sobie nawzajem : z 
wielką uwagą. Rex nie podejrzewał swe 
go kompana o zamordowanie tego, któ- 
ry był ongiś jego rywalem.. Sądził, że 
RNO EK jest takim samym włóczęga 
ja ł 


lumat 


on. 

Ale Rudziak nie miał zaufania do te- 
go bezrękiego włóczęgi. Ciągle mu się 
zdawało: że coś się kryje w tej niespo- 
dziewanej wizycie. Może wysłall go na 


zwiądy? 
rzeniem. Milczenie Rexa bardziej jesz- 
strony.. Wreszcie nie wytrzymał.. 

— Ja się trochę prześpię.. Całą noc 
Mimo wszystko bał się również wyjść 
w dzień nosa nie wysuwał... 
wienna myśl.. 
myśli. 
się, jazda!.. 

— Mówiłem przecie — nie pytaj © 
mi lepiej do twarzy... 
rozbierałem się już od dwuch tygodni.. 
wyszedł z szopy, mówiąc: 

Postaram 

— Dowidzenia... — odparł Rex i po- 


Może zaraz przyjdzie tu polićja?:. A 

Mierzył więc gościa nieutnem spoj- 
cze zwiększyło jego obawy... i 

Rozglądał się trwożnie na wszystkie 

Podniósł się... 

— No. na mnie czas... A ty co?» 
błądziłem... Senny jestem... "m 

Rudziak przyjrzał mu się uważnie... 
Z SZOPY... 

„Czarny Sokół* uprzedzał HE aby 

ogå go 
złapać... Więc co zrobić?.. i 

I nagle wpadła mu do głowy zba- 

Przebrać się w strój Rexal.. Nie po- 
znają go wtedy tak łatwo.... Doskonała 

I zwracając się do akrobaty. rzekł: 

— Nie pytaj o mic, tylko rozbieraj 

Rex spojrzał nań zdziwiony: 

— Dlaczego mam się rozbierać?.. _ 
nic, tylko rozbieraj się, rozumiesz?-. 
Dostaniesz mój ubiór.. W twoim będzie 

Rex wzruszył ramionami. 

— Ale sam przecie nie mogę. Nie 

Rudziak ściągną? zeń odzienie i wła- 
żył mu swoje. W ten sposób przebraby. 

— Serwus przyjacielu... 
się tu jeszcze wrócić... 
łożył się na ziemi: 

Był już przyzwyczajony 


do -tego 


kto | twardego loża... 


Rozdział trzydziesty trzeci 


Zdrada 


Rudziak niczego się teraz nie bał.| 
Czuł się pewniejszy w tem przebraniu. 
Mógłby nawet pójść na Królewską do 
tego dozorcy i tak nie zwróciliby nań 
uwagi: Wczorajszy wywiadowca 
poznałby go napewno. 


zapukał trzykrotnie w okno. 

Nikt jednak nie odpowiadał Rudzi&h 
zapukał poraz drugi, ale i tym rażem 
odpowiedziało mu milczenie. Dopiero za 


nie | trzecim razem przez okno wychyliła się 


rozczochrana głowa jakiejś dziewczy- 


Ale wolał już z nim nie zaczynać. |ny: 


Udał się do knajpy „Czarnego Sokoła". 
Stosując się do życzeń gospodarza, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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SZCZĘŚCIE można kupować na porcie 


Wystarczy pójść do lekarza, ktory aplikuje specjalny zastrzyk 
posiadający zdolność przywracania ludziom 
równowagi duchowej 


Od najdawniejszych czasów ludzkość 
znajduje się w stałej pogoni za szczę- 
ściem, „Trochę szczęścia” w życiu jest 
marzeniem, dążeniem i celem każdego 
człowieka i, rzecz znamienna, każdy s0- 
bie szczęście to wyobraża w innej for- 
mie, 

Pewien filozof oświadczył, że czło- 
wiek powinien czuć się szczęśliwym, 
jeśli zarabia na swoje utrzymanie i po- 
siada zdrowy żołądek, Snać znakomite 
mu temu mężowi nauki bóle żołądka 
mocno dały się we znaki. Przez tę dzi- 
waczną napozór definicję szczęścia pra- 
śnął uczony ów zwrócić uwagę ludzi na 
to, że szczęścia nie należy szukać gdzieś 
za lasami i górami, w wielkich ambic- 
jach i wypadkach dziejowych, lecz zna- 
leźć je można u siebie w domu, w zwy» 
kłych przejawach życia codziennego, 

Mędrcy czasów starożytnych twier- 
dziki; „Szczęśliwym jest ten człowiek, 
który posiada piękną żonę”, lub też 
„Szczęśliwymi są rodzice, których po- 
tomstwem są sami chłopcy”, i „szczęśli- 
wy jest ten wiek, w którym młodsza ge- 
meracja słucha rad starszej”. 

Te i podobne definicje świadczą wy- 
bitnie, że szczęście jest płyn- 
nem i każdy człowiek w zależności od 
sytuacji nadaje inną interpretację. 

Gazety amerykańskie przynoszą sen- 
sacyjną wiadomość o tem że pewnemu 
uczonemu udało się odkryć krynicę 
szczęścia ludzkiego, z której wszyyscy 
ludzie świata mogli dowoli czer- 
pać. Odtąd szczęście nie będzie już po- 
jęciem abstrakcyjnem, ideą nieziszczal- 
ną, lecz artykułem pierwszej niemal po- 
trzeby, który będzie masowo prod 
wany i można go będzie nabyć w każ- 
dym sklepie, lub aptece, Możliwem więc 
wj M posiiki i i em, 

inn em otrzyma się 
szczęścia i wkrótce z SIL oo) 
znikną wszyscy nieszczęśliwi ludzie, 

Ta napozór anegdota, zdaniem pism 
amerykańskich posiąda wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa, bowiem na odby* 
tym niedawno w New Orleanie sy A 
sie naukowym znakomity uczony i filo- 
zoi amerykański dr. Frank H. Hartman, 
profesor uniwersytetu z Buiallo przed- 
stawił ten wynalazek, przyczem złożył 
on następujące wyjaśnienie, 

ak powszechnie wiadomo, w ciele 
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każdego człowieka i zwierzęcia znajdują 
się organy, wchłaniające pewne płyny 
i wydzielające hormony, organami temi 
są gruczoły, Drowi Hartmanowi, po wie 
lu latach studjów i eksperymentowania, 
udało się wyciągnąć z pewnych gruczo- 
łów ludzkich i zwierzęcych substancję, 
która posiada rewelacyjne właściwości. 
Jeśli zastrzykuje się człowiekowi pewną 
dozę tej su cji, to wówczas wracają 
mu siły żywotne, odzyskuje on energję i 
pamięć, jego rozszarpane nerwy wzmac- 
niają się, staje się on pełen sii i żywot- 
ności i po całem ciele jego rozlewa się 
błogość zadowolenia i szczęścia, 

ynalazek dra Hartmna robi czło- 
wieka nietylko młodym i silnym, lecz 
ues zadowolonym, odważnym i szczę* 
naszej strony nie pozostaje 
nic innego tylko prosić by znakomity 
czemprędzej przystąpił do 
masowej produkcji, zastrzyków szczę- 
ścia”, poddamy się chętnie i 
bez szemrania, Jeśli nauce uda się istot- 
nie wrócić nam stracone siły i energię, 
będzie to prawdziwe szczęście dla ludz- 
kości, Każdy człowiek posiada prawo 
do szczęścia, rzeczą nauki jest więc 0- 
becnie ludzkości szczęście to dostar- 


więc 
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Ciężka dola „manekinów” 


Każda z nich musi być nietylko piękna, ale musi 
również „grać 


(z) Pewien popularny dziennik ame- 
rykański opublikował ankietę, skiero- 
wana do t: zw. „manekinów“, zatrudnio- 
nych w wielkich magazynach mody 
damskiej. Ankieta ta miała na celu za- 
znajomienie opinji publicznej z dola i nie- 
dolą zawodu manekina: 

Niemal wszystkie odpowiedzi pod- 
kreślają, że zawód ten nie należy by- 
najmniej do łatwych. Zdawałoby się, że 
godne zaprezentowanie pięknego płasz- 


Rzecz się ma podobnie jak na sce= 
nie. Publiczność teatralna wymaga prze 
dewszystkiem od aktora, aby był nati- 
ralny. aby zachował umiar w ekspresj!. 
Lecz każdemu aktorowi wiadomo na- 
zbyt dobrze, ile trudności kryje w sobie 
tern ideał prostoty i umiaru. 

Ponadto modelka winna być ostroż- 
na w wyborze rekwizytów: odpowiada- 


"jących tej lub innej produkcji swego ma- 
igazynu. Do rekwizytów tych należy u- 


cza lub artystycznie wykonanego kom- | czesanie, szminka, obuwie i poficzocha. 


pletu damskiego nie przedstawia ża- 
dnych trudności. W rzeczywistości je- 
dnak rzecz się ma zgoła inaczej. Aby 
zdobyć umiejętność pięknych, niewymu- 
szonych ruchów ciała, należy przejść 
ciężką szkołę gracji i rytmiki. Naprzy- 
kład jedno z ćwiczeń cielesnych polega 
na tem, iż modelka chodzi, nosząc na 
głowie talerz. W ten sposób manekin 
zdobywa tak pożądane panowanie nad 
równowagą ciała oraz właściwą pozy- 
cię szyi i głowy. Jest to ćwiczenie na- 
der uciążliwe» przypominające tresurę 
koni cyrkowych. 

Naturalna a skromna gestykulacja, 
prostota i swoboda ruchów — oto wy- 
mogi, stawiane manekinowi. Jednakże 
ta prostota, ten bezpośredni naturalny 
czar jest ideałem bodaj niedoścignio- 
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Niezwykła kafasirofa w kawiarni 


Konar potężnego drzewa zwalił się na taras i poranił 
ciężko 2 osoby 


Kraków, 7 maja. 

Na tarasie po odnowieniu kawiarni 
„Pawillon” na plantach, obok placu 
Szczepańskiego miał wczoraj miejsce 
niezwykły wypadek, który tylko szczę” 
śliwym zbiegiem okoliczności nie pocią- 
śnął za sobą śmiertelnych ofiar, 

Oto zebrani około g. 1 goście usłysze 
li trzask poczem wprost na stolik « po 
prawej stronie od wejścia runął ogrom- 
ny konar, który odłamał się od rosną- 
cego w tem miejsgu 120-letniego kasztą= 
nu, Rozległy się krzyki i jęki rannych: 
Powstał przytem popłoch, albowiem 
przypuszczano, że całe drzewo się za 
wali. 

Na miejsce wypadku wezwano niez- 
włocznie lekarza pogotowia i straż og- 


Dziś wielka premjera. 
Niesamowity film ilustrujący przeżycia córki arystokraty rosyjskiego, która ratując 


| 


niową. Przybyła straż usunęła 


cie żona dyrektora firmy „Ziarno” p. 
Zofja Finderowa i żona inżyniera-budow 
niczego A. Gutmanowa zostały ciężko 
ranne, Pierwsza doznała 
głowy a druga złamania nogi. 

Ofiary wypadku rc do le- 
cznicy związkowej. Kilka innych osób, 
które zostały kontuzjowane, udały się 
pó pomóc lekarską o własnych siłach. 

« Przyczyny wypadku nie ustałono, al- 
bowiem drzewo nie wykazuje zupełnie 


okaleczenia ; 


jchce sobie pozwolić na kiepski 
"Gdy jednak przedstawił 
czek I wyjaśnił, iż może on być wy- 
płacony dopiero następnego dnia, t, i. 


Wrodzone poczucie smaku jest zatem 
również kwestią pierwszorzędnej wag!. 

Oto mniej-więcej rezultaty tej cieka- 
wej skądinąd ankiety dziennika amery- 
kańskiego. Można z nich wyciągnąć 
wniosek, iż zawód ttanekina wymaga 
nietylko odpowiednich warunków zę- 
wnętrznych, ale też cierpliwej, żmudnej 


pracy i wytrwałości. 
Czek nie zawsze jest 
pieniądzem 


(z) Były prezes „First National-Bank" 
jednego z poważnych banków amery- 
kańskich, zrobił smutne doświadczenie, 
które go nauczyło, że czek nie zawsze 
ma wartość pieniądza, 

H. C. Argo w drodze do Waszynę- 
tonu wydał całą posiadaną gotówkę, 
zostając przy czeku na 100 dolarów. Po 
przybyciu na dworzec: dyrektor usiło-” 
wał spieniężyć ten czek, wszelkie jego 
starania jednak. spełzły na niczem. 

Znużony i zdenerwowany p- Argo 
wrócił do poczekalni dworcowej, wi- 
dząc jednak, iż z powodu spóźnionej po- 


„konar. |ry, nie może tam dłużej pozostawać, 
Jak się okazało, dwie osoby a mianowi- į 


zmuszony był, nie mając innego wyjścia 
udać się na noc do miejskiego domu no- 


| ciegowego. 


Po przybyciu na miejsce spotkał się 
że zdumieniem kierownika domu. który 
myślał początkowo, iż to jakiś bogacz: 
žart, 
kierownikowi, 


po zaciągnięciu - przepisewa wymaga- 


inych Informacyj, zaofiarowane mu chet- 


zniszczenia i w całości jest pokryte liść- | nie gościnę. 


mi. Po południu rozeszły się w mieście 
pogłoski o śmiertelnych wypadkach, je- 
dnak jak się okazało — nie odpowiada 


| to prawdzie. 


Pierwszy raz w Łodzi piyi 


majątek ojca wpada w sidła tajnej policji sowieckiej p. t. 


SZALEŃCA 


w roli głównej urocza Violetta Hiemsrmimeg, Ralph Bellamy. 


Nadpr. Tajemnice głębin morskich oraz Tygodnik dźwiękowy Foxa. 


Bilety wolnego wejścia (za wyjątkiem urzędowych) nieważne. 


H. C: Argo opow'adał o spędzonej w 


domu noclegowym nocy, że byłe mu tak 
! bardzo dobrze i że dano mu przytem 


dobrze zjeść. 


mmmmmę 
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H. Wolkowyskii L. NITECKI 


DR. MED. 


DR. MED. 


Dr. med. 


Doktór 


R. Klaczkowa! Sołowiejczyk 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


„|NAWROT 32. Tel. 213-18 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Piotrkowska 99, tp, 144-92. 


M. Rundszteji 


akuszerja i choroby kobiece 


Cegielniana Ne 4 


telefon 216-90, 


położnictwo i choroby kobiece 
Piofrkowska 99. 


Specjalista chorób wenerycznyc PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 3-66 $ z 
, moczopłciowych i skórap<h przyjmuje do 9 rano i od 4 —8 POMORSKA 1. ra] 127-84 orzyśiuje kiA od 10—12 Przyjmuje od 4—6 i od §—9 wieczór 
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DZINY 9—1, DR. MED, = Dr. w= „„ZYSLITOŚC 


Dr. med, 2—30 


H. LubiczW. BALICKA 


Spec. chorób skórnych, wene- ul. Piotrkowska 200 


Piotrkowska 44. telefon 167-45 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie. 


8. Neumark 


choroby skórne | weneryczne 


froterowanie oraz sprzątanie biur. po- 
koi. Czvszczenie szvb. 


l. G. RYDEN 


choroby skórne, weneryczne i moczo= powrócił rycznych I moczopłciowych róg Pustej 
płciowe, Moniuszki 5, tel. 170-50. Cegielniana No 7 Nr. tel. 194-08 Złoto BIŻUTERIE, SREBRO 
k Choroby skórne | weneryczne kwity lombardowe ku 
ZAMENHOFA Ne 6 Przyjmuje od 12 — 2-ej 1 ód 6 — 8 telefon 141-32 puje i płaci najwyższe ceny Za- 
A przyjmuje wyłącznie kobiety I dzied x : 
przyimuje od godziny 6—8 wieczór, wiecz. 30—2]Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w od 1 do 3 I od 7 do A-ej kład Jubilerski 1, Fijałko, Piotr- 


w niedziele i święta od zgódz. 10—12, kowska 7. 


niedziele i święta od 9—11 
panie od 9—10 rano. KARZ - DENTYS 


1. KUSŚLUNOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 51 


PORADNIA 


NENEROLOGICZII 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


LEKARZ - DENTYSTA s 
SYPIALNIA z drzewa jaworoweśo, pi 


z 
F, Kopciowska tomana i inne rzeczy ż gospodarstwa 


d q jini i 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 Poi akerai ao prebite. 


Gdańska 43, m. 10. 
Gdańsk 


30-2 
Dr. MED. 


M. Ulazer 


SZWACZKI i pomocnice do eksporto- 
wych koszul potrzebne. Clieller, Al. 


A PN tel. 232-55 Kościuszki 10, front JII 

SHOREY SKÓRNE I WENERYCZNEJCzyńna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. d 4-ci do 7: lecznicy, kow | NEA BE o 
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w niedziele i święta od 10—12 wnpał. lekarz. Andrzeja 43, tn. 17. Z5ldo Republiki. 237-80 į 120-77- 15/6. 


Polska przegrywa z Holandją 1:3 IKusociński pierwszy w Medjolanie 


Dziś odbędzie się ostatnia gra 
pojedyńcze 


Po spotkaniu w grze podwójnej, w 
którem para holenderska Timmer— 
Cool pokonała polaków Hebdę i Tło- 
czyńskiego 3:6, 6:1, 6:2 i 6:3, odbył się 
w dniu wczorajszym zkolei spotkanie w 
grze pojedyńczej między Timmerem a 
Tłoczyńskim. Spotkanie to stało na nie- 
zwykle wysokim poziomie, gdyż obaj 
tenisiści wykazali doskonałą formę. Po- 
czątkowo przeważał Tłoczyński, lecz 
nie wytrzymał do końca nerwowo i po 
pięciu setach musiał skapitulować, Wy- 


nik spotkania brzmi 6:1, 6:3, 3:6, 4:6 i|P 


6:2 dla Timmera. 

„ Spotkanie Hebda Hughan wskutek 
deszczu nie odbyło się i zostało odłożo- 
ne na dzień dzisiejszy, Obecnie stan me 
czu brzmi 3:1 dla Holandji i Polska stra- 


ciła wszystkie szanse na dojście do dal- | kó 


szych rozgrywek o puhar Davisa. 


Inne mecze o puhar 
Davisa 


W meczu o pular Davisa Włochy 
pobiły Jugosławię w stosunku 4:1. 

ochy wygrały wszystkie single a 
przegrały po morderczej trzygodzinnej 
wal anie w dublu, 


S.K.S.—Kol, K.S. 3:1. 


Drużyna SKS-u rozegrała w dniu 
wczorajszym spotkanie w Koluszkach z 
Kol. K. 5.-em. 

Gra toczyła się pod znakiem przewa- 
gi łodzian, którzy zdobyli dwie bramki 
przez Owczarka (1) i Antczaka (2). 

. Honorowy punkt dla Kol. K. S. zdo- 
był Szczedrowski. « " 


„Niespodzianki na 
mistrzostwach 
tenisowych Angliji. 


Finał międzynarodowych mistrzostw 
Anglji na kortach ziemnych zakończył 
się szeregiem niespodzianek, Mistrzem 
Anglji został Perny po ciężkiej walce 
z dotychczasową pierwszą rakietą An- 
glit Austenem bijąc go 2:6, 7:5, 7:5, 6:2. 


W finale pań zwyciężyła świetnie za- 
powiadająca się Round zwyciężając Ja- 
odbs w stosunku 3:6, 6:2, 6:3. 


Pogrzeb $. p. Z. Merlego. 


W dniu onegdajszym zmarł na anew 
ryzm serca znany działacz sportowy 
na terenie naszego miasta $. p. Zygmunt 
Merle, członek Zarządu ŁKS-u ŁOZGS, 
ŁOZLA i in. Śmierć przedwcześnie 
zmarłego Ś. p, Zygmunta Merlego wy- 
warla silne wrażenie w sferach sporto 
wych naszego miasta. Pogrzeb odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym o godz. 17ej 
z ul. Nawrot Nr. 44 na stary cmentarz 
katolicki, 


Gry sportowe w Łodzi 


„W dniu wczorajszym odbyły się w 
Łodzi następujące mecze o mistrzostwo 
klasy A w grach sportowych: Koszy- 
kówka żeńska: IKP — Zjednoczone 
14:2. HKS — Makkabi 0:30 (v. o.) ŁKS 
— Sztern 12:2, Kruszeender — 
12:8; siatkówka żeńska: HKS — Tur — 
obustronny valkower, ŁKS — Makkabi 
2:0, IKP — Zjednoczone 2:1, Triumf — 
SKS 2:0, ŁKS — SKS 2:0, siatkówka 
męska: YMCA — Absolwenci 2:1, ŁKS 
— WKS 2:0, Absolwenci—Makkabi 2:0, 
HKS — YMCA 2:1, WKS — Tur 2:0 (v. 
o). Tur — Zjednoczone 2:0, HKS—Mak 
kabi 2:0. Zjednoczone — WKS 2:1. ŁKS 
— Zjednoczone 2:0 (v. o), ŁKS — Tur 
2:0 (v. o.), Absolwenci — HKS 2:0, Y.M. 
C.A — Makkabi 2:0 (v o.), koszykówka 
męska: IKP — Geyer 26:4, Triumf — 
YMCA 19:12, Triumf — IKP 14:33, Zje- 
dnoczonńe — Geyer 18:23, ŁKS—YMCA 
22:18. 


p 
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Spotkanie o puhar Davisa w Meksy- 
ku, między drużynami Stanów Zjedno- 
czonych a Meksykiem przyniosło Sta- 
nom Zjednoczonym zwycięstwo w sto“ 
surtku 5:0. 


"W niedzielę odbyły się w Mediolanie 
zawody lekkoatletyczne o wielką nagro“ 
dę Medjolanu zorganizowane przez fede 
rację faszystów. 

Główną atrakcję zawodów stanowił 
bieg Kusocińskiego na 5 klm. Bieg wy- 
wołał duże zainteresowanie i mimo de- 


Łódź zwycięża Poznań 61:51 


Pierwszy mecz lekkoatletyczny pań 

który się odbył w dniu wczorajszym w 
oznaniu zakończył się, dzięki ambicji 
zawodniczek łódzkich zwycięstwem Ło 
dzi w ogólnym stosunku 61:51. W ze: 
spole łódzkim doskonale spisały się Waj 
sówna, która w rzucie kulą wyrównała 
rekord Polski, oraz Janowska i Smęt- 
wia. 
W biegu na 60 m. zwyciężyła Szaj- 
nówna (Poznań) — 8,8 sek, w rzucie 
kulą niespodziewanie zwyciężyła Waj- 
sówna przed Jasieńską, uzyskując rzut 
równy rekordowi polskiemu 12.05. 

W sztafecie 40200 m. zwyciężył Po- 
znań, w biegu na 200 m. zwyciężyła 


Świderska (Poznań), — 27,2, w skoku 
wzwyż pierwsze dwa miejsca zajęły 
Wajsówna i Janowska osiągając 1.42 m. 
w biegu na 800 m. pierwsze miejsce zdo 
była Świderska (Poznań) — 2,37.8. W 
skoku w dal z miejsca zwyciężyła Ja- 
sieńska 2.32. W skoku wdal z rozbiegu 
pierwsza Janowska 4.92 m. przed Waj- 
sówną 4.46 m. W rzucie oszczepem zwy 
ciężyła Smętkówna (Ł.) — doskonałym 
rzutem 36.08 m. W rzucie dyskiem bez- 
konkurencyjna  Wajsówna osiągnęła 
39.52 m. W biegu 80 m. płotki 1) Waj- 
sówna 14.8 sek. Zainteresowanie mie" 
czem znaczne. 


Południe—Półnoe 1:0 (0:0) 


Rozegrany w dniu wczorajszym 
mecz piłkarski między Południem a Pół 
nocą na rzecz PZPN-u w Katowicach 
zakończył się zwycięstwem Południa w 
stosunku 1:0 (0:0). 

W drużynie Północy grali również 
dwaj łodzianie Pegza i Jafńiczyk. Gra na 
ogół równorzędna, chociaż atak Połu- 
dnia był groźniejszy w sytuacjach pod- 
bramkowych. 

Do przerwy pomimo wysiłków obu 
drużyn utrzymał się wynik. bezbramko- 


W dniu wczorajszym odbył się w par 
ku Poniatowskiego sztafet bieg na 
dystansie ok. 14 kim. o nagrodę prze- 
chodnią „Kurjera atk 

Zwyciężyła sztafeta Zjednoczone 
w składzie Szubert, Lapeta, Frank, Ko- 
łoszczyk, Lapeta, Jończyk, Starosta; 
osiągając czas 40 m. 21,4 sek. i zdoby- 
wając nagrodę na własność, dzięki trzy- 
krotnemu zwycięstwu. 

Zjednoczone prowadziło za wyjątkiem 
piątej zmiany, przez cały czas biegu. 


Międzyszkolne zawody pływackie 


odbyły się w dniu wczorajszym w Zgierzu: 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
basenie zgierskim międzyszkolne zawo- 
dy pływackie o nagrodę przechodnią 
Towarzystwa Nauczycieli Wych, Fi- 
zycznego. W poszczególnych konku- 
rencjach zwyciężył: w konkurencjach 
żeńskich: bieg 15 m. stylem dowolnym: 
Barcz (Gimn. Niem.) — 12 sek.; 15 m- 
styl. klasycznym: Grochowska (Gimn. 
Orzeszkowej) — 17 sek.; 30 m. stylem 
dowoln. 1) Szydłowska (Gimn. Zgier- 
skie) — 26.23 sek.; 30 m. st. kl. Szmid 
(Gimn: Niem.) 32 sek.; 45 m. stylem. d. 
Celówna (Ginm. Pętkowskiej) —48 sek. 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zdobyło Gim. im. Pętkowskiej. 


Ima Kategorja chłopców: 15 m. stylem dow. 


1) Rychter (Gimn. Niem) 11 sek.; 30 m. 
stylem dowoln. Cel (Szk. Zgrom. Kup- 
ców) 22 sek.; 45 m. stylem dowoln. Ha 
man (Gimn. Niem) 31,8 sek.; 60 m. st 
dowolnym: 1) Szwankowski (Gimn. Zi- 
FEE: GEE TED ZE EENE 


Mecze piłkarskie w kraju 


Z ważniejszych spotkań rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju: w Pozna 
niu reprzentacja klasy A dznała poraż- 
ki od ligowej Warty w stosunku 1:4 
(1:2), zaś we Lwowie reprezentacja kla 
sy A pokonała reprezentację klubów 
klasy B 4:1. 
mowskiego) 39,6 sek., 15 m: stylem kl. 


interesujacy bieg szfalefowy. 


*|bleg 800 m. Kuźmickii, 59,6, skok wdal: 


wy. 

Po przerwie przez dłuższy okres cza 
su naciera Północ, w składzie drużyny 
której nastąpiły pewne przesunięcia. 
Wreszcie w 37 min. Pazurek strzela je- 
dyną bramkę dla Południa, ustalając 
wynik na 1:0. 

W południu wyróżnili się Włodarz i 
Kotlarczyk I, zaś w Północy Martyna, 
Jańczyk i Nawrot. A 

Sędziował dr. Lustzarten. 


Dalsze miejsca zajęły 2) Geyer — 40 
m. 45 sek. 3) ŁKS — 41.52 4) Tur — 
42.13, 5) Strzelec Zgierz — 42,15 
Kruszender 42.42. 7) Zw. Strzelecki 
(Łódź) — 42.43 8) WKS 428 ę) Zjedno- 
czone JI — 42.56, 10) Hakoah 43.33 11 
Sokół (Ruda Pabj.] — 44.12 12 (PK 
45,16 i 13) Zjednoczone III —45,25, 

Wszystkie sztafety bieg ukońc 
Zainteresowanie biegiem ogromne, g 
wzdłuż całej trasy przyglądały mu się 
tysiące widzów. 


Nest (Gimn. Niem.) — 14 sek.; 30 m. sty 
lem klas. Epstein (Gim. Niem.) 28.8 sek. 
45 m. st- klas. Kirst (Gimn. Niem.) 37,6 
sek. 60 m. Rzewuski (Gimn. Zimowskie- 
go) 51 sek.; sztafeta 4 x 30 m. stylem 
dowoln. Gimn. Niemieckie 1.15,2 przed 
gimnazjum Zimowskiego. 

W klasyfikacji zespołowej zwycięży 
ło gimn. Niemieckie. Pozatem startowa- 
li zawodnicy klasy B. 


Ogólnopolskie zawody 
lekkoatletyczne w Poznaniu. 
Na zawodach Iekkoatletycznych ogól 
nopolskich w Poznaniu w dniu wczoraj 
szym uzyskano w dalszym ciągu wyni- 
ki następujące: Oszczep 


— Turczyk 
61.28 m. Tyczka: 


Adamczak 3.45 m. 
Balcer 6.73 (nowy, rekord okręgowy): 


Bieg kolarski 


dookoła Sląska 

W dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał bieg kolarski dookoła ląska na 
przestrzeni 145 klm, o puhar tygodnika 
Raz, Dwa, Trzy. 
Zwycięstwo odniósł Dłucik przed Li- 
goniem i Dudą. 


szczu zgromadził na stadjonie „Arena” 
5000 widzów. Bieg Kusocińskiego był 
nadzwyczaj efektowny. Kusociński wy- 
kazał kolosalną supremację nad zawod- 
nikami włoskimi. Kusociński prowadził 
bieg cały czas. Przez 3 i pół kilometra 
postępowali za nim słynni zawodnicy 
włoscy Cerati i Funla, jednak przed 
czwartym kilometrem obaj zmęczedi 
tempem Kusocińskiego odpadli, Ostatni 
kilometr Kusociński przebył sam zwy- 
ciężając w czasie 15 min. 14,4 sekundy. 
Drugim był włoch Florentis, przybyły © 
200 metrów za Kusocińskim. 

Ze względu na deszcz i zły stan bież- 
mi czas Kusocińskiego uważać należy za 
dobry. 
> w. 

W biegu na 9i pół kim. startował 
Nurmi wygrywając bieg w 39 min. 59,8 
sek. W biegu leśnym na 5 i pół klm. pier- 
wsze miejsce zajął Lehtinen w czasie 
15 min, 4,6 sek, 


ŁKS. — Turyści 1:1 (1:1) 


Rozegrany w dniu wczorajszym, z o- 
kazji dnia PZPN-u, mecz towarzyski 
między ligowym ŁKS-em a Turystami, za 
kończył się wynikiem remisowym 1:1. 

Obie drużyny wystąpiły z kilkoma 
rezerwowymi. 

W pierwszej połowie więcej z gry ma 
ją Turyści, lecz brak decyzji pod bram- 
ką lub też lekkie strzały stają się łu- 
pem rezerwowego bramkarza ŁKS-u. 
Po obustronnych atakach udaje się 
wreszcie ŁKS-owi strzelić bramkę przez 
Millera (w 30-ej min.) z centy Durki. _ 
W 37 min. rewanżują się Turyści pię 
knym atakiem i Stawicki ze skrzydła 
strzela wyrównującą bramkę, 

Na 15 min. przed przedwą sędzia wy 
kluczył Steinkego z ŁKS-u i Szulca z 
kl. Turystów. 

Po przerwie obie drużyny dążą do 
uzyskania zwycięskiej bramki lecz na 


6) | skutek dobrej gry obu bramkarzy wyni- 


ku nie mogą podwyższyć. Sędziował p. 
ajwoda, i 


Repr. Pabjanic. -Makkasi 
2:1 (1:0). 


Rozegrany w dniu wczorajszym 
mecz towarzyski między reprezentacią 
Pabjanic a łódzką Makabi na boisku 
Kruszeendera, zakończył się zwycię- 
stwem gospodarzy w stosunku 2:1. W 
pierwszej połowie pabjaniczanie grali z 
wiatrem i nie umieli wyzyskać odpowie 
dnio swej przewagi. 


Jedyną bramkę zdobył Miaskowski 
z podania Bayera. Po zmianie stron 
Makkabi gra b. dobrze i przeważa wy- 
równywując przez Goldberga, lecz w 
ostatniej minucie Miaskowski zdobył 
drugą zwycięską bramkę. Sędziował p. 
Laufer. W reprezentacji wyróżnili się: 
Miaskowski (PTC), Bajer (Burza i To- 
mala (KE). è 


Kraków—Siąsk 3:1 (2:0) 


Mecz międzyokręgowy Kraków — 
Śląsk, rozegrany w dniu wczorajszym 
w Krakowie przyniósł zwycięstwo go- 
spodarzom w stosunku 3:1. Bramki dla 
Krakowa zdobyli Kisieliński 2 i Artur 1, 
zaś dla Śląska pó przerwie Wilamow- 
ski. Sędzia p. Rutkowski. 


Warszawa-Lwów 1:1 (1:1) 


W meczu międzymiastowym War- 
szawa — Lwów, który się odbył w dniu 
wczorajszym w Warszawie został osią- 
gnięty wynik remisowy 1:1 (1:1). 


Już w 10 min. uzyskał dla Lwowa 
prowadzenie Drzymała z podania T.a- 
godnego, lecz w niespełna 5 minut pćź- 
niej Warszawa wyrównała ze strzału 
Przezdzieckiego. Sędziował p. Walczak 
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w Moskwie ze szczególną uroczystoś- 
armji na Czerwonym Placu w Moskwie. 
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wycięstwie, jakie odniosia drużyna 


ki nożnei o pukar, na ulicach miasta zwolennicy 
cilt to zdarzenie, 


Finał rozgrywek footbalowych w Angiji 


NŁ 125 
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verton w rozgrywkach finałowych pit- 
zwycięskiej drużyny wesoło świę 
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Na morzu Śródziemnem odbyły się wielkie mane francuskiej iloty wojennej, . 
pod dowództwem wiasuiaknia Dahola.. Na zdjęcia statki.. > 
' ce z portu w T 


Codzienna nowelka „Expressu*. 
Nocna 


Trzy lata upłynęły już od tego czasu, 
gdy poraz ostatni widziałem Karola, 

Jego wyjazd z małego miasteczka, w 
którem obaj urodziliśmy się i spędziliś- 
my znaczną część życia, stanowił dla 
wszystkich nielada sensację, 

arol nie był zbyt przystojnym męż- 
czyzną, ani też nie posiadał jeszcze 
ugruntowanego stanowiska. Dziwiliśmy 
się więc wszyscy, że Kuhl właściciel 
ogromnego majątku ziemskiego, jeden z 
najbogatszych ludzi w naszem miastecz- 

, nie sprzeciwił się swej córce, która 
zakochała się w Karolu i postanowiła 
wyjść za niego zamąż. 

Karolowi zazdrościli wszyscy mło- 
dzieńcy. Przecież, dzięki temu małżeń- 
stwu, stała przed nim otworem wielka 
karjera. 

nagle, w trzy tygodnie 
bem, Karol wyjechał z miasteczka by 
więcej doń już nie powrócić. 

Co. go skłoniło do ucieczki — tego 
nikt nie mógł zrozumieć, Przecież nie- 
doszły teść przywiązał się już bardzo do 
niego i bynajmniej nie miał nic przeciw 
ko temu związkowi  małżeńskiemu, a 
młoda dziewczyna kochała Karola ca- 
łym sercem i po jego wyjeździe przez 

łuższy czas nosiła się z samobójczymi 
myślami, 
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przed ślu- | żu 
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zdjęciu widzimy statki, wypływają- 


Zjawa. 


Dlaczego więc uciekł? Dlaczego zre- 
zyśnował z tej dziewczyny, która mogła 
mu w życiu utorować drogę? 

Przez dłuższy czas na to pytanie nie 
znajdowaiem żadnej odpowiedzi, Karol 
ze wszystkimi zerwał stosunki i nawet 
do mnie, choć byłem jego najserdecz- 
niejszym przyjacielem, am razu nie na- 
pisał. 

Dopiero riedawno, w trzy lata po je 
go ucieczce, zetknęliśmy się przypadko- 
wo w jakiejś restauracji paryskiej. 

— Józefie — zawołał na mój widok— 
Cieszę się, że znów cię widzę! Przecie 
już talk dawno nie rozmawialiśmy ze 
sobą! 

— [ja się strasznie cieszę z a 
spotkania — odpowiedziałem mu — Ni 
przypuszczałem, że mieszkasz w Pary- 


— Tak, prawie od trzech lat — po- 
wiedział cicho. 
Zajęliśmy wspólny stolik, 
Początkowo Karol nie opowiadał nie 
o sobie. Pytał jedynie o naszych wspól- 
nych znajomych, którzy pozostali w mia 


steczku. Dopiero gdyśmy wypili kilka 
R PR wina, rozwiązał mu się ję- 
z . 

— Rozumiem doskonale — ` rozpo- 


czął — że moja ucieczka musiała wy- 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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W Londynie odbyło się w tych dniach 


święcenie centrali telefonicznej w Londynie 


aż | 


ste poświęcenie nowej centrali te- 


lefonicznej Imperjum Brytyjskiego. Nową centralę oddał do użytku następca tro- 
| nu książę Walji, 


| RÓ 


wrzeć w miasteczku wielkie wrażenie. | wyjechałem z miasteczka. Ojciec posłał 


Wszyscy.przecież uważali, że robię dos- | mnie do jednego ze 


przyjaciół, 


konałą partję. Ja sam zresztą byłem te- | profesora gimnazjum, zamieszkałego pod 


go samego zdania. A jednak musiałem 
zrezygnować z ożeniku. 

Spotykałem się z Beatą, jak ci o tem 
doskonale wiadomo, kilka razy dziennie, 
Kochała mnie pierwszą gorącą miłością, 
a mnie-się w tym czasie zdawało, że od- 
wzajemniam jej się uczuciem, 

W. okresie, gdy przygotowania do 
ślubu były już prawie ukończone, na 
nastąpioł coś, co nieoczekiwanie zawa- 
żyło na dalszem mojem życiu, 

Pewnej nocy śniła mi się jakaś dzie- 
wczyna, Chyba w tem niema nic dziwne 
go, jeżeli ieńcowi śni się kobieta, 
nawet nie jego narzeczona. 

Gdy jednak następnej nocy ta sama 
istota znów zjawiła się mi we śnie, tro- 
chę musiało mnie to zdziwić. Nie widzia- 
łem nigdy w życiu tej kobiety, była dla 
mnie zupełnie obca. 

Ajednak w nocy rozmawialiśmy ze 
sobą, jak starzy przyjaciele. Gdy budzi- 
łem się rano, nie mogłem sobie przypom 
nieć żadnych szczegółów, dotyczących 
naszych rozmów, ani nawet rysów twa- 
rzy nocnej zjawy. Zresztą w ciągu dni 
nie myślałem o niej zupełnie, 

Przez cały tydzień sen mój stale się 
perata Nie mówiłem o tem Beacie, 

zresztą pocóż miałbym jej opowia- 
dać? : 

W tym okresie, gdy wszystkie przy- 


Paryżem. 

Chodziło o załatwienie pewnej, dość 
ważnej sprawy, 

Beata odprowadziła mnie na dwo- 
rzec, Rozstaliśmy się bardzo czule. O- 
biecałem jej, że najwyżej za trzy dni 
powrócę do domu. 


Lecz, jak ci już wiadomo, nie powró- 
ciłem do niej. 

Profesor gimnazjalny przyjął mnie 
bardzo serdecznie. Rozmawialiśmy ze 
sobą przez szereg godzin. A gdy o zmie- 
rzchu zamierzałem się ju z nim rozstać, 
powróciła jego córka, 

Na jej widok przez me ciało prze- 
szedł zimny dreszcz. Ta dziewczyna — 
to była moja nocna zjawa. 

Nie widziałem jej nigdy do tej po- 
ry, nawet mój ojciec prawie nie wiedział 
o jej istnieniu, a jednak we śnie rozma- 
wiałem z nią, jak z najserdeczniejszą 
przyjaciółką! 

Nie trudno było zauważyć, że wywar- 
łem na niej duże wrażenie. 

Pozostałem już w mieszkaniu profe- 
sora i przez cały wieczór rozmawialiśmy 
z sobą. 

W dwa tygodnie później napisałem do 
Beaty, że nie mogę zostać jej mężem. 

Na tem się wszystko kończy — uś- 
miechnął się Karol. — Wkrótce, po wy- 
słaniu tego listu, ożeniłem się z moją noc 


gotowania do ślubu były już ukończone, ' ną zjawą i jestem bardzo szczęśliwy. 
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W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
dk „fekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. 


jrobne: za słowo 158 groszy, 
najmniejsze zł. 1.20. 
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